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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

»dininistoacya, Ekspedycja i Blóro Redakcji przy pla­
cu Wilhelraowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
ty chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

, ’ poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

«d Jwiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
jedakcyi, administracyi i ekspedycji winny byó 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
»jnusł w r<znaniu 2 tai. 16 3br„ w 'aitefrwit ni« 
misckióni 3 tal. ł abr. 3 fon., w AJtatryi 6 ¡gul£«!jów 
we Eraaoyi 18 fr., w Anglii 4 fol. 15 gr.^w Szw«oy 
5 tal. 16 sbr., w Danii 4 tal. 2 jbr„ V7łoszsci 
w Szwajcaryi i Bolgii 4 tal., w Turcji 28 w Ame

ryce 6 tal. i1/» ebr. «

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę pr^Błują 
» monarchii prnskiój oraz w państwach do związlu po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po

innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
«a k.orych pośrednictwem (zobacz niżój) można tak?«

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poz*
Rękopisma

nadsyłana Redakcji sie zwracają się i aiszozoûc Vf*

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
verseile, agence d’annonces internationales, lOoAue Richelieu - W Hamb,Fr Jtfi, T» N v’ Pułk°wn,'>.Ba«Z V W’w- à u Faubourg Poissonnière 33. H a v a s, L a fi 11 e, B u 1 li er & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 
ineyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34 Internati^nlń ÀT„A„„on w g ’ Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: H a a s e n s t e 1 n & V o g 1 e r. - W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48 A Ret« 

u ’ lnternationale Annoncen-Exped.tion. . „Invalidendanfe“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. - W Bremie: E. Schlotte. - W Frankfurcie nad Menem Da u be & Com o’ VV Wro
cławiu Daube, Haaaenstein & Vogler i Mosse. - W Pleszewie: L. Z bora Is ki. ^±^uueotvomp. w wro-

f Na miesiące listopad - grudzień o- 
twieramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy po­
cztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za-
| miejscowych f. talara 5 fenygów, dla miejsco­

wych 2S sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 31 października.

Dla jednćj części prasy berlińskiej, i to części bar­
dzo przeważnej mowa tronowa, jaką zagajony został 
parlament niemiecki, wielkićj jest doniosłości. Spoty­
kają ją tćż z tćj strony nie małe pochwały, bo zapo­
wiada na wewnątrz reformy, jakich domagało się za­
wsze stronnictwo narodowo-liberalne, ażeby przyspie­
szyć dzieło zjednoczenia Niemiec, a na zewnątrz, w o- 
bec zagranicy śmiałym odzywa się tonem i świadczy o 
potedze państwa i przewadze, jaką zdobyły sobie Niemcy 
bodaj, nie na całćj kuli ziemskićj. Jedność w dziedzi­
nie prawa bjła zawsze żądaniem niemieckiego narodu, 
— odzywają się narodowo-liberalne organa — to tćż 
od chwili utworzenia niemieckiego państwa podnosili 
bezustannie reprezentanci narodu konieczność przepro­
wadzenia tćj jedności obok zaprowadzenia jednolitćj or- 
ganizacyi wojskowćj. Temu otóż żądaniu czyni się te­
raz zadość przez przedłożenie czterech projektów, odno­
szących się do sądownictwa i procedury sądowej. — 
W obec tego nawału pracy i w obec tćj niezwyklćj li­
czby przedkładanych zawsze projektów odezwał się już 
w zeszłym roku jeden z członków pruskiej Izby pa­
nów, że ta gorączkowa polityka ministra sprawiedliwo­
ści, ten pospiech z jakim pragnie zniweczyć to co było 
i nie przeżyło się jeszcze, a przeprowadzić reformator­
skie swoje plany, nie może wyjść na korzyść Prus, a 
najmnićj na korzyść Niemiec. • Nie przekonano się je­
szcze o praktycznosci, o wpływie jednego uchwalonego 
projektu, a już nowe przedkładają reformy. Ten po­
spiech gorączkowy — mówi Frantz w jednćj z swoich 
znakomitych broszur, to jakby obawa że długo nie po­
trwa i przetrwać nie może teraźniejszość, a więc ko­
rzystają z. chwili obeenćj, burzą i niwelują wszystko. 
Ze tego nie widzi stronnictwo narodowo-liberalne ale 
przyklaskuje wszystkiemu co się dzieje, któżby się dzi­
wił temu, mówi teu sam Frantz. Polityka księcia Bi­
smarcka, polityka sukcesu olśniła wszystkich i wszyscy 
jej służą, nawet sądy, które przestały być sługą pra­
wa i sprawiedliwości, a stały się służalcami państwa i 
interesu państwowego, nawet szkoły, których zadaniem 
wychować jedynie Prusaków itp. Ale porzućmy uwagi 
niemieckiego publicysty i powiedzmy, że to stronnictwo 
narodowo-liberalne, które nie posiada się teraz z pochwał 
nad mową tronową, zaczyna powoli upadać w opinii 
kraju i żs nietylko w południowych Niemczech ale i 
w Prusach opozycya powstaje przeciwko tćj partyi, 
która nie jest ani liberalną ani narodową. O tym 
zwrocie opinii, zwolna już przejrzywającćj, przekonywają 
nas mianowicie organa postępowe, nie mówiąc już o 
pismach socyalistów, przekonywają nas dilćj zebrania, 
na których pan Eugeniusz Richter i pan Virchow, 
ostrćj poddają krytyce postępowanie narodowo-liberal-

kronika literacka, naukowa i artystyczna.

mttnrvfi°ŚI5lert?e ?r<ia Gilberta Minto. — Zawierające się w nioh 
r»h».,y .lyc.do' charakterystyki znakomitszych ludzi jako to: Mi- 
nn».? •' ^iiwarowa. — Obserwacye atmosferyczne Flamtnariona, 
i ynione w jego ostatniój nomój podróży nadpowietrznćj. — 

zięcznose dzieci amerykańskich dla duńskiego poety
Andersona.)

. . Znakomity w swoim czasie dyplomata, mąż stanu
hW końcu wielkorządzca Indyi wschodnich lord Gil- 
ert Minto, zostawił mnóstwo własnoręcznych listów, 
wre obecnie wnuczka jego hrabina Minto, wydała na 

u<-ytek publiczny w Londynie pod tytułem: „L i f e 
andLetters of Sir Gilbert Elliot, first

arl of Minto. London 1874.“
Listy te pisywał on do żony swojćj, począwszy od

r?ku 1751 do 1806, więc obejmują epokę niezmiernie 
lekawą, zwłaszcza, iż ton ich poufny, upoważniał lorda 
° kreślenia bez ogródki zdań swoich, o ludziach od- 

v ywających wybitniejszą rolę na ówczesnej widowni 
^wiata politycznego. Dumny w obejściu się dyplomata 

gielski, znakomitsze osobistości z jakiemi się stykać 
11 Przychodziłc, maluje z właściwą sobie krwią zimną,

K ubemi a dobitnemi barwami. Mirabeau, Sheridan, 
tnjWarow ’ ń P„ wychodzą z pod jego pióra nie taki- 
w wprawdzie, jakimi ich wielu współczesnych pisarzy

Pamiętnikach swoich przez pochlebstwo malowało,
PrzsdZ^te-n'k CZUJG> że chociaż charakterystyka ich 
uinić'8taW*a- 8ftme Praw*e ujemne tylko strony, nie- 
rość^' trzecie mU8’ być prawdziwą, taka bowiem szcze- 
gielskiekeZWZg^dD08ć PaDuje w listach magnata an

i t&Tn^d ^’uf° młodość swoją przepędził we Francyi 
h>we ‘8l^ łakże wychował. W roku 1770 życie świa- 
naeh , yP’°niatyczne rozpoczął od bywania w salo-nach i '* ----- rozpoczął od bywania „ o«.u-
uienn? ay!n^j podówczas pani Dudevant, wywierajacćj 
koszaf.k° wPtyw na społeczność zanurzoną w roz- 
Dzięki zroy8ł°wych za przykładem Ludwika XV. 

swojemu chłodnemu temperamentowi, umiał sir

nego stronnictwa, a wreszcie dzienniki bawarskie i sa­
skie. To tćż prasa berlińska, a mianowicie narodowo- 
liberalna, zajęta od niejakiego czasu obroną pp. Laske- 
rów, Miąuelów, Benningsenów, wykazuje do znudzenia 
bogate owoce ich działalności politycznćj iparlamentarnćj. 
Za szczupłe są łamy pistna naszego a kwestya sama 
za mało zajmująca, ażebyśmy streszczać mieli tę to­
czącą się od niejakiego czasu polemikę, nadmieniamy 
tylko, że dzieuniki saskie zamieszczają oświadczenie 
p. dra Minkwitz, reprezentanta Drezna w parlamencie 
niemieckim, oświadczenie, w którćm poseł ten tak się 
odzywa do partyi narodowo-liberalnćj: „Stronnictwo 
narodowo-liberalne w parlamencie w przeważnej bar­
dzo liczbie jest stronnictwem rządowćm. Ponieważ 
rząd nie jest liberalnym, nie jest tćż liberalną frakeya 
narodowo-liberalna. Gdyby ona śmiało się nazwała 
stronnictwem rządowem nie odmówiłbym jój szacunku, 
tego szacunku nie mogę mieć jednakowoż dla nićj w obe 
cnych okolicznościach.“ Dla lepszćj jeszczecharakterystyki 
tego stronnictwa niechaj posłuży uwaga National 
Z tg., która mimo, że znany Kullman żadnćj z katoli­
kami nie miał styczności i dla tego że jest katolikiem, 
wypowiada, że wątpliwości podlegać nie może, iż Kull­
mann zamach swój zbrodniczy na życie księcia Bi­
smarcka powziął pod wrażeniem i pod wpływem kato­
lickiego stowarzyszenia robotników w Salzwedel.

Przechodząc teraz do spraw innych, nadmienić na­
leży, że wedle Indépendance republikański jene­
rał Laserna nie podał się do dymisyi, ale udał się do 
Madrytu w tym jedynie celu, ażeby brać udział w wa­
żnej naradzie ministeryalnój. Wiadomość ta jednako­
woż nie prawdziwą s:ę zdaje, bo inne dzienniki utrzy­
mują, że długie ociąganie się głównodowodzącego armią 
rządową z rozpoczęciem kroków zaczepnych sprowa­
dziło jego dymisyą.

We i.rancyi uwaga ogólna zajęta przyszłemi po­
siedzeniami Zgromadzenia narodowego, na które i rząd 
zdaje się także przysposabiać.

Według Liberté żółta księga w sprawie Ore- 
noquea zawierać będzie następujące dokumenta:

1) List wręczony Papieżowi przez p. Corcelles, 
w którym rząd francuzki zawiadamia Piusa IX o swo- 
jćm postanowieniu.

2) Odpowiedź papiezką w języku łacińskim.
3) Wystósowaną do pełnomocnika p. Tiby notę, 

w którćj powiedziano, że rząd włoski ponownie oświad­
czył, iż wolno Papieżowi opuścić Rzym i udać się, 
gdzie mu się podoba.

Komisya w celu uśmierzenia powstałych między 
Czarnogórcami a Turkami rozruchów została już wy­
sadzoną bez uwzględnienia żądania Gzarnogórców, któ­
rzy pragnęli, ażeby zagraniczni konsulowie brali udział 
w obradach. Komendant w ojskowy ze Skutari udał 
się do Podgoryczy.

W końcu nadmieniamy, że w dniu 9 listopada 
0 4 godzinie po południu zdawać będzie w Ostrowie 
w sali hotelu Langego sprawę z czynności poselskich 
pan Paweł Zakrzewski, poseł z okręgu pleszewsko- 
odolanowskiego na sejm pruski.

aBs»Oias!tas3siiaBess^atavaxst^^

Pisma galicyjskie.
Dwa z pism galicyjskich, Dziennik Pol­

ski i Gazeta Narodowa, łącząc niespodzia­
nie a ku zdziwieniu naszemu głos swój z gło-

Gilbert oprzeć się skutecznie ponętom eleganckiego 
świata paryzkiego, a nawet wróciwszy do Anglii, za­
chował pewną wstrzemięźliwość życia, która naówczas 
była niesłychaną rzadkością pomiędzy ludźmi należą­
cymi do najwyższćj arystokracyi. Za przykładem ks. 
Walii, całe wyższe towarzystwo angielskie prowadziło 
życie rozwiozłe i obfitujące w najgorsze przykłady, 
lord Minto tak w tym względzie pisze do żony, za- 
mieszkującćj samotnie zamek Roxburghshire w Szkocyi.

„Wszyscy fu (w Londynie), starzy i młodzi, upi­
jają się w sposób straszliwy. Nie pojmuję jakim spo­
sobem mężowie stanu, wielcy mówcy parlamentarni, 
prowadząc takie nieporządne życie, są w stanie pełnić 
należycie obowiązki swoje. Fox pije że tak p wiem 
l2g0>_a jednak w oczach przyjaciół nie uchodzi wcale 
za pijaka. Sheridan pije okropnie, Grey więcćj jak 
ktokolwiek inny, a kiedy naai szkoccy hulacy przy 
uczcie są . prawie do niczego, oni przeciwnie, mogą 
o najważniejszych sprawach z wszelką przytomnością 
umysłu wieść najżywszą rozmowę. Pitt, jak mnie za­
pewniano, nie ustępuje w piciu nikomu, owszem, gdy 
jest w towarzystwie swoich przyjaciół, żaden mu w pi­
jatyce zrównać nie może; ma być przy butelce bardzo 
przyjemnym i wesołym...“

W roku f^84 przybył Mirabeau do Anglii. Listy 
lorda Minto zawierają wiele szczegółów; o spotkaniu 
się ze starym znajomym, z którym w młodości swojej 
w Paryżu w bliższych pozostawał stósunkach. „Dzi- 
eiaj rano — pisze Minto, —odwiedził mnie Mirabeau; 
znalazłem, iż od dwudziestu lat bardzo mało się zmie­
nił. Jest on moim gorącym i jak mi się zdaje, szcze­
rym przyjacielem. Obecnie zmusz ny jest piórem za­
rabiać na utrzymanie życia; ciężki to kawałek chleba 
w Londynie dla pióra angielskiego, a cóż dopićro dla 
francuzkiego 1 Bawi przy nim niejaka pani Nćher, 
córka Holendra należącego do liberalnego stronnictwa, 
ale chociaż nie jest z nim połączoną węzłem małżeń­
skim, jednakże zdaje się być skromną i pełną zalet 
osobą. Ojciec jćj zmarł w biedzie Rzeczpospolita ho­
lenderska ma to przekonanie, iż wszyscy jćj patryoci, 
których kolejno jednych przeciwko drugim jątrzy, po- i 
winni z głodu umierać. Pozostała piękna córka je- ; 
dnego z nich, uniknąwszy wielu niebezpieczeństw, do- '

sem tutejszych niemieckich dzienników, odzy­
wają się przeciw pismu naszemu z powodu, jak 
powiadają, „zwrotu p a n sla w is ty c z n eg o.“ 
Dziennik Polski występuje krótko i suma­
rycznie, Gazeta Narodowa, która nie ogra­
niczając się na prozie, swego czasu i poezyą 
felietonową chłostała fakt, że Polacy dostali się 
po polsku do głosu w Kijowie, — występuje 
z długą dla nas lekcyą patryotyzmu, z niemniej 
długą nauką, czem jest i jaką jest Rosya.

Rozumiejąc bardzo dobrze powody wstrętu 
Galicyi i pism galicyjskich, wstrętu, na które 
miejscowe względy i okoliczności składają się 
w równej przynajmniej mierze, co bóle, trady- 
cye, względy patryotyczne i potrzeby z pewno­
ścią nam nie obcej wielkiej ¡polityki polskiej, 
pozwalamy sobie odpowiedzieć na wymierzone 
przeciw nam zarzuty, co następuje:

Nie potrzebna dla nas nasamprzód lekcya 
patryotyzmu polskiego ze strony pism galicyj­
skich. Poddalibyśmy się jej z pokorą należną 
żałującym grzesznikom wtenczas dopiero tylko, 
gdybyśmy się rzeczywiście poczuwali do grze­
chu „zwrotu p a nsla w i s ty c z nego,“ gdyby­
śmy kiedykolwiek byli zwątpili o samodzielnej 
i samoistnej przyszłości naszego narodu, gdy­
byśmy jego indywidualność wyrobioną dziejowo 
i cywilizacyjnie chcieli utopić w mocarze dzi­
siejszego bezmyślnego słuchającego skinień 
obcych caryzmu, gdybyśmy chcieli uważać 
przeszłość naszą za zamkniętą, by z te­
raźniejszości uczynić pomost do przyszłości 
bez samoistnego i samodzielnego życia, gdyby­
śmy chwalili, bluźniąc prawdzie i godności na­
rodowej, to złe, którego się R< sya względem 
nas dopuściła i ciągle jeszcze dopuszcza. Nie­
chaj nam jednakże pisma galicyjskie i ktokol- 
wiekbądź inny wskażą i dowiodą podobnych grze- 
chówi Zbyteczna więc, wielce zbyteczna dla nas 

1 e.k cya patryotyzm u. Niechaj pisma galicyj­
skie będą spokojne. Nie chcemy, broń Boże, uto­
pić polskości w bezdnie wszechsłowiańskiem, lecz 
przeciwnie, wyciągnąć ją z toni na trwały, samo­
dzielny i bezpieczny grunt narodowy. Że za śro­
dek do tego celu uważamy na jasno okre­
ślonych warukach porozumienie się uczciwe 
z narodem rosyjskim w przyszłości, że dzi­
siaj już tam — gdzie można, o ile z go­
dnością można, przemawiamy przeciw absty- 
nencyi a za udziałem żywiołu naszego w naj­
rozmaitszych objawach i szczegółach życia pu­
blicznego pod panowaniem rosyjskiem, że by­
liśmy za udziałem Polaków w kongresie kijo­
wskim i wystawie warszawskiej, że jesteśmy za 
przyjmowaniem urzędów wszelakich przez Po­
laków na Litwie i Rusi, jeśli im to będzie wol­
no, że wreszcie, chcąc stworzyć rodakom na­
szym pod panowaniem rosyjskiem możność

stała się przy najmnićj pod opiekę uczciwego człowieka. 
Tak mi tę rzecz przyjaciel opowiadał. W każdym ra­
zie ma tę zasługę, że jest wierną najbrzydszemu i naj­
uboższemu w całćj Europie mężczyźnie...“

Sir Gdbert przedstawił następnie Mirabeau swojćj 
rodzinie. . Małżonka lorda nie była wcala zachwyconą 
z poznania tego człowieka, owszem, na jego widok 
przejmowała ją zawsze jakaś niewytłumaczona trwoga. 
Wiadomo, że Mirabeau chociaż był niezmiernie szpe­
tnym, bywał przeeie niebezpiecznym dla kobiet; miał 
w sobie coś demonicznie pociągającego i demonicznie 
przerażającego. Sir Gilbert takiemi, niekoniecznie po- 
chlebnemi słowy dalćj go szkicuje: „W rozmowie jest 
zawsze dawnym despotą, w obejściu się szorstki, w ru­
chach niezgrabny, a do tego tak zarozumiały, jak za 
czasów gdyśmy razem do szkół chodzili...“

Lord Minto w roku 1799 otrzymał posadę amba­
sadora angielskiego przy dworze wiedeńskim. Przy­
bywszy do Pragi spotkał się z Suwarowem i taką daje 
charakterystykę tej smutnej i bolesnej dla nas pamięci 
osobistości. „Człowiek ten osobliwy w swoim rodzaju 
zrobił na mnie wrażenie waryata. Udałem się do nie­
go dla złożenia ceremonialnćj wizyty, oczywiście w u- 
braniu galowćm, a chociaż nie przypuszczałem, aby on 
w podobny sposób prz' demną wystąpił, to jednak w 
żadnym razie nie mógłem być przygotowanym na to, 
co mię spotkało. Po długićcn dosyć oczekiwaniu o- 
tworzyły się drzwi i ukazał się w nich człowiek niz- 
kiego wzrostu, o twarzy pomarsrezonej, w nieszczegól- 
nićj czystćj koszuli i czerwonych spodniach. Mały ten 
człowiek, podszedłszy prosto do mnie, ujął w silne u- 
ściski i zasypał mię potokiem słó v najprzesadniejszych 
pochwał. W takim samym stroju przyjmował on tak­
że głównokomenderującego wojskami austryackiemi — 
kiedy ten przyszedł złożyć mu wizytę na czele całego 
generalnego sztabu! Sposób obejścia się Suwarow°a, 
jego rozmowa jest również tak błazeńską jak sama o- 
soba. Dwóch synowców, zdających się czuwać nad nim, 
me odstępują go na chwilę. Wierzy on w rzeczy nad­
przyrodzone, w wizye; w jednćm urzędowem piśmie, 
wystosowanćm do Wickhama, a które widziałem na 
własne oczy, powołuje się najwyraźnićj na rozkaz, ja­
ki otrzymał z tamtego świata. W tćm, co on mówi

życia i oddychania, nie jesteśmy przekona­
nia, by drażnienie, szarpanie i prowokowanie 

i przez prasę polską po zagranicami panowania 
i rosyjskiego było rzeczą polityczną, co nie wy- 
! klucza przecież krytyki sumiennej postępowa- 
¡ nia Rosyi i gorącej obrony interesów naszych 

narodowych, wszystkiego tego nie możemy so­
bie zaiste poczytywać sumiennie za grzech i 
występek przeciw dziesięciorgu przykazania na­
rodowego.

Równie zbyteczném dla nas, bo żywcem i 
dosłownie z kolumn pisma naszego zapożyczo­
nym jest wykład Gazety Narodowej o na­
turze i usposobieniu Rosyi. Gazeta Narodo­
wa mówi dosłownie:

„Bezskuteczność tych umizgow jest widoczną 
i pewną. Długie doświadczenie przekonało, że 
rachowanie na słowiańskie uczucia Moskali jest 
rzeczą zawodną. Obce jest ono im zu¡ ełnie i dla 
tego być może tak nienawidzą Polaków. Dobro­
wolnie, nie zmuszeni widokiem własnćj zagłady, 
nie podadzą oni nigdy ręki Polakom, do ratowa­
nia z topieli niemieckićj. Wykazując ustawicznie, 
iż mają wspólny cel z Niemcami w wytępieniu 
naszego narodu, pomagają gorliwie rządowi pru­
skiemu do gubienia uas w zaborze pruskim. Do 
siebie, zaś sprowadzają Niemców polakożerczych i 
przy ich pomocy prowadzą także w swoim zabo­
rze proces wyniszczenia. Na Litwie i Rusi Pola­
ków odsądzili od własności ziemskićj i sprawili 
że w ziemi Jagiełły własność z rąk słowiańskich 
przechodzi do rąk niemieckich. Otworzywszy tym 
sposobem szerokie wrota zalewowi germańskiemu 
w głąb swojego państwa, po polsku zabraniają 
mówić na ulicach miast litewskich, a za to nie­
miecki język otaczają opieką i łaską. Niemczy­
zna, dzięki słowiańskićj nieczułosci Moskali, wy­
stępuje jak liszajec roślinny na ruina' h dworów7 i 
kościołów polskich, poburzonych przez Moskali, i 
już sobie zaznaczyła granice po za Litwa, pewna 
że kiedyś będzie panować nie tylko w Królestwie 
polakiem, które według własnych słów Bismarcka 
gotowi byli Moskale w r. 1863 odstąpić Prusom’ 
ale rozpostrze swoją władzę w ślad za swoją kul­
turą, aż po czyste fale Dnieprowe.“

Dziękujemy Gazecie Narodowej najser­
deczniej za korzystanie z naszych wywodów. 
Nie od dzisiaj bowiem twierdzimy, że Rosya' 
mordując unitów podlaskich i prześladując re- 
ligią katolicką, popełnia większy może jeszcze 
błąd, jak grzech; nie od dzisiaj twierdzimy 
że się znajduje w ręku Wallenrodów germań­
skich, którzy, jćj nie pozwalają przyjść do ro­
zumu i upamiętania, którzy ją wyzyskują, któ­
rzy traktują politykę z pominięciem nawet 
interesu specyficznie rosyjskiego.

Jestto dawna nasza a bijąca prawdą w o- 
czy teza a pisma galicyjskie, które wołały dłu­
giem! laty milczeć, aniżeli z prawdą tą sie roz­
prawić w interesie polskim, robią dobrze 'że ją 
nareszcie pojmują. * ’ J

Pojąwszy jednakże jedno, powinnyby pojąć

nie ma żadnego związku, nie potrafi dwóch zdań na­
wet do rzeczy powiedzieć. Dla tego tćż nadzwyczaj 
trudno go zrozumieć; synowcowie mają ztad wiele do 
czynienia... .“ ’

Lord Minto powróciwszy z wielkorzadctwa indyj­
skiego do ojczyzny, zmarł niebawem 1814 roku

Z dziedziny naukowćj mamy do zanotowania cie­
kawe bardzo obserwacye atmosferyczne, uczynione w 
nadpowietrznćj nocnćj podróży znanego w świecie na­
ukowym meteorologa Kamilla Flsmmariona. Rezulta­
tem jej głównym jest sprawdzenie faktu, iż w sferach 
atmosferycznych panują jednocześnie prądy rozmaitego 
kierunku, stosownie do wysokości, w jakićj balon się 
znajduje. Flammarion, syn jego wraz z młoda żona i 
głośny aeronauta Juliusz Godard, postanowili odbyć 
balonową podroż do Belgii, a j rzypuszczajac, że ka­
żdego mmsiąca w roku istnieją pewne stale prądy wia­
trów, co zresztą zdawały się stwierdzać od dwóch wie­
ków prowadzone obserwacye paryzkiego obserwatoryum, 
mieli nadzieję tym sposobem sprawdzić ten fakt, który 
stanowczo wpłynąłby na losy żeglug, nadpowietrznćj. 
Tymczasem, jak Flammarion sam w raporcie swoim 
drukowanym świeżo w 1651 numerze Ilustracyi 
paryzkićj na miesiąc październik r. b. wyznaie — 
wiek nasz, chociaż tak obfity w odkrycia wszelkiego 
rodzaju, nie ujrzy zapewne rozwiązania tego problemu 
i nadpowietrzna żegluga pozostanie na długo jeszcze 
rzeczą czystego przypadku. J

„Nająłem balon — powiada uczony meteorolog —
XnV¿nlftZW8L Lum1en’ rządzony do obserwaeyi 
atmosferycznych, a nadewszystko do dłuższego przeby­
wania w powietrzu. Buletyn Obserwatoryum w dniu 

sierpnia zrobił mi nadzieję doczekania się nareszcie 
wiatru zachodniego, na który z fakićm upragnieniem
oczekiwałem.

Od dniu óśmiu bowiem wiatr w ał w złym kie­
runku, ciągle w stronę morza. Rano 28 wziął kieru­
nek północno-zachodni, i to nas zdecydowało do pu­
szczenia się w drogę tego samego jeszcze wieczora.

Chwila wzniesienia się w powietrze ma zawsze w 
sobie coś uroczystego. Ziemia usuwa się, grono przy­
jaciół naszych znika. Paryż ze swojemi ulicami, bul­
warami, pomnikami, wieżami, rzeką, kanałami, rozwija
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drugie. Tem drugiem zaś, że oczywistość o- 
koliczności, że siła wypadków, jakie się osta- 
tnieini czasy na lądzie stałym Europy wydarzyły, 
wykazywać powinny coraz wyraźniej, coraz na­
tarczywiej narodowi, społeczności, myślącym re­
prezentantom interesu rosyjskiego, jak dalece 
podobne funkcyonowanie machiny pozostawione , 
w podobnym ręku, wchodzi w nieuleczony ni- . 
czem zatarg z dobrze i naturalnie pojętym in- , 
teresem Rosy i. Dalszy pochód w przyszłość * 1 
na dotychczasowej drodze staje się niepodo­
bieństwem ; reprezentuje stagnacyą na wewnątrz, 
utratę wpływu europejskiego na zewnątrz. — 
Zmiana jest konieczną, a ta zmiana nie może 
nie chcieć się z nami obliczać. Czyż zamykać 
oczy na prawdę tej odbywającej się przed nie­
mi metamorfozy?

Znamy nie mniej dobrze, jak pisma gali­
cyjskie teraźniejszość, ale, zdaje nam się, 
że rozumiemy przyszłość.

Tyle w wielkiej kwestyi zasadniczej, o ile 
można i o ile godzi się w niej powiedzieć. Te­
raz drobna tylko do wielkiej rzeczy, pod koniec 
przyczepka.

Gorszą się pisma galicyjskie wystąpieniem 
naszem z powodu projektowanego na cześć po­
mordowanych na Podlasiu Unitów. 1 to zgor­
szenie zbyteczne. Wyraziliśmy uczucie naj­
szczerszego współczucia dla ofiar, wstrętu dla 
prześladowców. Pierwsi podaliśmy nazwiska 
tych, którzy za wiarę śmierć ponieśli. Wyrazi- ś 
liśmy nadto jak najżywsze uznanie dla myśli ‘ 
pragnącej szlachetne te ofiary uczcić. Oświad­
czyliśmy się jedynie przeciw polemicznemu 
akcentowi, jaki myśli tej nadawano. Stanowisko 
to nasze, z którego nie schodzimy, nie prze­
szkadza jednakże, abyśmy mieli odmawiać po­
średnictwa naszego w przyjmowaniu składek 
od tych, którzyby na projektowany medal 
składkować zechcieli, a czynimy to tem chętniej, 
że komitet ustanowiony do wybicia medalu, 
prosząc nas o pośrednictwo, mówi o medalu na 
cześć zamordowanych za wiarę i wolność. Uczy­
nimy to z równą gotowością, z jaką przyjmo­
waliśmy składki na księży unickich wydalonych 
przez rząd rosyjski.

# Parafianie Iwińscy przesłali jak podaje Kur. 
P o z. następujący protest na ręce król, radzcy ziemiań­
skiego w Środzie do król, rejencyi w Poznaniu:

Na dnin 27 ban. o godzinie popołudniowej przez 
radzcę ziemiańskiego średzkiego i powiatu i komisarza obwodo­
wego koatrzyńskiego aresztowanym został w Innie i odwiezio­
ny do więzienia w środzie JW. hr. Józef Mielżyński, jak nam 
wiadomo z dzienników, za niewydanie ksiąg kośoioła w Goście- 
szynie.

My niżój podpisani parafianie Iwińsoy i obywatele państwa, 
rozważywszy znaczenie niewydania ksiąg, najuroczyściój prote­
stujemy przeciw absolutnemu postępowaniu dokonanemu . . . . 
władzy, który się spełnił na br. Mielżyńskim, podając następu­
jące przyczyny, dla których władz* polioyjna od uwięzienia 
hrabiego wstrzymać się była powinna:

1. Pan hr. Józef Mielżyński jest członkiem Izby panów, 
a więo jako takiego woirfość jego osobista jest niety­
kalna i zawarowana przez konstytuoyą państwa.

2. Jako patronowi kośoioła parafialnego w Gościeszynie 
przysługuie mu prawo mieć pieozą nad własnością te­
goż kościoła i sumiennie starać się o to, aby pierwsze 
lepsze ręce nie zagrabiły majątku kościelnego, który 
do patron* i całćj gminy należy.

3. Hr. Mielżyński jest mężem i ojcem maleńkich trojga 
dzieci, które nieprzerwanćj nad sobą potrzebują opieki.

4. Hr. Mielżyński jest jednym z najpierw szych magnatów 
w Księstwie Poznańskiem a do tego panem majętno­
ści, wartującój około 4,000,000 talarów, a więc w ka­
żdym razie i wszędzie jest odpowiedzialnym.

5. Hr. Mielżyński jest głową łicznśj i zamożnśj familii, 
którój prowadzi wszelkie interesa, a więc nie ma 
dnia, w którymby osobistość jego tak w interesach 
sądowych, jakoli też administracyjnych nie był* ko- 
nieezną.

6. Hr. Mielżyński jest panem, mająoyra opiekę nad 6,000 
dusz, z których niejedna sierot», niejedna uboga i nie­
szczęśliwa wdowa, łzami zalana, wygląda swego uko­
chanego pana i dobroozyńcy, aby odebrać wsparcie i 
ojcowską pociechę.

7. Hr. Mielżyński jest patronem trzeoh parafialnych ko-

się nagle w całćj okazałości. Słońce zaszło o godzinie 
6 minut 49, wzbiwszy się w górę, kilka minut późuićj 
podziwialiśmy purpurowe jego promienie, oświetlające 
żywo warstwy nagromadzonych chmur na zachodzie. 
Wkrótce jednakże ta świetna dzienna gwiazda, podnio­
sła się na nowo, oblewając wspaniały nasz balon w 
miarę jak się wzbijał do góry, potokami światła. Na­
reszcie i ona także zniknęła nam z oczu, aby po dru- 
gićj stronie półkuli ziemskińj na inne ludy dobroczynne 
swoje skutki wywierać....“

Przez trzy pierwsze godziny podróży, Flammarion
i jego towarzysze na chwilę prawie nie stracili z oczu 
Paryża; prądy powietrzna zmieniając się stósownie do 
podnoszenia się lub spuszczania balonu, unosiły ich c'ą- 
gle naokoło wielkićj stolicy i z łatwością rozpoznawali dłu­
gie smugi latarń, oświetlających place i ulice miasta. Aż 
w jednćj chwili spostrzegli, iż balon wziął kierunek na 
Rouen i Iiawre. Ponieważ nie mieli żadnćj ochoty 
spotkać się z morzem, więc uczyniwszy naradę posta­
nowili szukać prądów północno-wschodnich; balon zao­
patrzony był w środki długiego w najrozmaitszych 
wysokościach przebywania ; ulżono wtedy balastu i wzbił 
się zaraz na 2000 metrów wysokości.

Noc była księżycowa ; ziemia oświetlona bladera 
światłem księżyca, dziwnie malowniczy przedstawiała 
widok podróżnym, którzy z wysokości swojego nadpo- 
wietrznego balkonu, z łatwością rozpoznawali lasy, 
rzeki i siedziby wiejskich mieszkańców. Obłoki jak 
mgła rozsuwały się dla przepuszczenia pomiędzy sobą i 
wspaniale posuwającego się balonu; wkrótce niebo za- j 
siane gwiazdami ukazało się po nad głowami podró- ; 
żników, podczas gdy śnieżnych niby Alp szczyty, niby • 
doliny gleczerów i otchłanie czarnych przepaści prze- i 
walały się pod ich nogami. Był to widok nieporówna- \ 
nćj fantastycznój piękności, widok jćdy ly w swoim ro­
dzaju. W miarę jak się wiatry zmieniały, spotykały 
z sobą, rozpoczynała się walka obłoków rozbijających 
się o Biebie i pochłaniających wzajemnie, pośród wiel­
kićj a tajemniezćj naokoło ciszy. Wtey to można 
było podziwiać ów potężny ruch atmosfery wzburzonćj, 
ścierającćj się nieustannie z sobą nad spoczywającą 
w milczeniu i głębokim śnie ziemią. •

„Żadne pióro — mówi daléj Flammarion — nie

śeiołów a czwartego właścicielem; ten punkt ostatni 
dotyczy nas podpisanych parafian Iwińskićj parafii, 
mających pilne interesa parafialne, dotyczące się bez 
straty czasu patrona kościoła Iwińskiege, JW. hr. Jó­
zefa Mieiżyńskiego.

Przedstawiwszy powyższe powody rządowćj władzy, jeste­
śmy pewni, że po sprawiedliwóm roztrząśnięoiu, rozważeniu i 
rozpoznaniu bez zwłoki czasu, przywróci wolność naszemu uko- 
ohanemn panu i patronowi Kościoła. Iwno, 30. 9. 74.

(Następują 142 podpisy.)

& Od pana Kazimierza Niegolewskiego 
z Włościejewek z prośbą o zamieczczenie odbieramy 
pisma, jakie w oryginale podane zostały do król. Pro­
kuratora w Kościanie. Brzmią cne jak następuje:

Włościejewki pod Książem dnia 30 go pa­
ździernika 1874.

„Wniosek o zarządzenie postępowania karnego 
prze ;iw Naczelnemu prezydyum w Poznaniu, odnośnie 
pełniącemu obowiązki tćj władzy urzędnikowi, z po­
wodu przekroczenia §§ 341, 342, 343, 357 i 358 kode­
ksu karnego dla Rzeszy niemieokićj.

Do
Królewskićj Prokuratoryi w Poznaniu.

Przesyłając w kopii król. Prokuratoryi wniosek 
mój z dnia dzisiejszego wystosowany do król. Prokura­
toryi w Kościanie pozwalam sobie zanieść do Nićj na­
stępne zażalenie:

Z załączonej kopii poweźmie król. Prokuratorya po­
znańska jasne wyobrażanie o całym szeregu karygo­
dnych czynów, jakich się dopuścił względem osoby i 
domu mojego Radzca Ziemiański powiatu Śremskiego 
p. Boehm, a jakie ulegają najniowątpliwićj i najnie- 
dwuznacznićj odpowiedzialności kryminalnej tegoż urzę­
dnika, według §§ 341, 342 i 343 kodnksu karnego dla 
Rzeszy niemieckićj.

Radzca ziemiański p. Boehm, urzędnik znany mnie 
i ziomkom moim w powiecie prywatnie z jak najle­
pszej strony, nie działał jednakże popełniając wskazane 
w mojetn zażaleniu karygodne czyny, z własnej inioy- 
atywy, lecz mam wszelki powód być przekonanym, iż 
się ich dopuścił jedynie tylko ulegając nakazom wyż­
szej władzy.

Rzeczą król. Prokuratoryi w wytoczeniu śledztwa, 
zadaniem sądów w wymiarze kary będzie ocenić, o ile 
okoliczności, iż Radzca ziemiański p. Boehm działał 
przeciw prawu z nakazu wyższej władzy, może 
wpływać na stopień jego winy. Moją rzeczą upomnieć 
się o mą krzywdę i domagać się sprawiedliwości w ni­
niejszym wniosku przeciw władzy przełożonćj, która 
Radzcy ziemiańskiemu p. Boehm bezprawne kroki na­
kazywała. Władzą ową jest, jak mam wszelki powód 
przypuszczać, król. Naczelne prezydyum w Poznaniu, 
odnośnie ten urzędnik, który między 3 a 9 paździer­
nika r. b. obowiązki Naczelnego Prezesa w Poznaniu 
sprawował. Osoba owego urzędnika dałaby się zresztą 
łatwo wyśledzić przez wysłuchanie Radcy ziemiań­
skiego p. Boehma.

Twierdzenie moje opieram na następnych faktach!
1. Oświadczył mi p. Radzca ziemiański p. Boehm

przy aresztowaniu mojem w Śremie dnia 6-go 
października w obecności burmistrza sremskie- ! 
go, na którego świadectwo niniejszćm się od- ' 
wołuję, iż działa z nakazu Naczelnego prezy* , 
dyum w Poznaniu, i że się telegraficznie w ; 
sprawie mćj do tćj władzy odniesie; =

2. oświadczył Radzca ziemiański p. Boehm wło­
ścianom, wstawiającym się u niego za mojem 
uwolnieniem, iż uwięzienie moje nastąpiło z 
nakazu Naczelnego prezydyum w Poznaniu, a . 
że uwolnienie moje nie od niego już zależy. 
Fakt ten poświadczą sołtys Bi liński i gospo- j 
darz Wojciechowski z Włościejewek;

3. w dzień uwolnienia mego, po znalezieniu części
pieniędzy w Włościejewkacb oświadcz?! mi 
Radzca ziemiański p. Boehm, iż odniesie się 
jeszcze telegraficznie do Naczelnego prezydyum ; 
w Poznaniu, czy mnie przed wydaniem doxu- j 
mentów dotyczących reszty pieniędzy uwolnić ! 
może. i

Co do prawdy tych faktów ofiaruję się na świadka, ? 
co mi w procesie kryminalnym jako poszkodowanemu i 
niewątpliwie jest wolno.

Z przytoczonych wyżój faktów wynika wyraźcie, i 
że Radzca ziemiański p. Bobm nie działał z własnej j 
inieyatywy, lecz jak powiedziano, z nakazu wyższej ś 
władzy, którą było Naczelne Prezydyum w Poznaniu, • 
odnośnie zawiadujący sprawami jego urzędnik.

Bezwątpienia nie powinien żaden obywatel kraju, 
tóm mniej zaś urzędnik, tćm mnićj zaś jeszcze urzę­
dnik państwa, jak Pruskie, które się mieni być pań-

jest w stanie opisać tych cudów natury, które tylko 
my jedni mogliśmy podziwiać. Lecz cóż to znowu za 
osobliwy widok przedstawia się oczom naszymi Srebrna 
tarcza księżyca otacza się aureolą złotą, a około nićj 
niby trójkolorowa szarfa formują się czerwonćj, zielo­
nej i niebieskiej barwy kręgi. Pośród tego morza sre­
brzystego księżyc w świetnym swoim diademie jak mo­
narcha na tronie, spoglądał dumnie na obszary państwa 
swojego 1

Cóż to za cień olbrzymi przesuwa s'ę po białych, 
śnieżnych przestrzeniach? To cień balonu, to cień nas 
samych towarzyszący nam w tćj nadziemskićj wędrówce!

Nagle przepaść roztwiera się pod nogami, cezy 
wszystkich do nićj się zwracają, — widać w głębi zie­
mię. Poznajemy płaszczyzny rozciągające się pomię­
dzy Reims a Soisson; to nas przekonywa iż płyniemy 
w kierunku północno-zachodnim ... “

Tymczasem poczęło już dnieć na wschodzie; ba­
lon spuściwszy się z wysokości pomykał teraz na kilka 
set metrów zaledwie wzniesiony po nad lasem i wzgó­
rzami ardeńskiemi. Gęsta i biała mgła, niby śnieg 
świeżo upadły, pokrywała wszędzie ziemię. Niebawem 
podróżni spostrzegli, że balon zmienił kierunek i począł 
znowu płynąć w stronę Paryża; wyrzucili więc z je­
dnego wor-a piasek i wzbili się zaraz na 3000 metrów 
wysoko.

„Chmury zniknęły — powiada Flammarion — 
księżyc bladł w obec wzmagającego się światła słone­
cznego. Kiedy balon doszedł do 4000 metrów, wszy­
stko w łódce poczęło marznąć; psychrometr przezna­
czony do wykazywania wilgoci w powietrzu przestał 
być czynnym, my sami pomimo futer kostnieliśmy 
z zimna.

Jako wstęp do mającego niebawem nastąpić wiel­
kiego w naturze koncertu, cala atmosfera zabierała się do 
powitania wschodzącego słońca. Odleglejsze obłoki 
okrywały się jaskrawą purpurą i świeciły niby Alp 
szczyty; najdelikatniejsze chmurki przyoblekały się 
w barwy różowe; a promienie tryskające z łona slone- 
cznćj tarczy jakby złotemi hafty krasiły wspaniałe nie­
bios sklepienia. Nagle wszystko się usuwa, rozstępuje 
niknie z pierwsego planu, — słońce w całym swoim 
potężnym blasku podnosi się majestatycznie, budząc

stwem prawa i sprawiedliwości, dać się powodować 
komukolwiekbądź do popełnienia czynów, wchodzących 
w zatarg z kodeksem karnym.

Mimo to a właśnie może ta okoliczność czyni tćm 
cięższą odpowiedzialność urzędnika, który karygodny 
czyn podwładnemu swemu spełnić nakazał.

Kodeks karny przewidział podobny przypadek i 
przepisuje pod tym względem, co następuje:

§ 357. Przełożony w urzędzie, który podwładnych 
swych do karygodnego czynu w urzędzie umyślnie 
powoduje lub spowodować usiłuje, lub na popełnienie 
takićj karygodnćj czynności swych podwładnych świa­
domie pozwala, podlega karze. To samo postanowie­
nie stosuje się do urzędnika, któremu powierzony jest 
nadzór lub kontrola nad czynnościami urzędowemi in­
nego urzędnika, o ile czyn karygodny popełniony 
przez tegoż urzędnika dotyczy spraw należących do 
tegoż nadzoru lub kontroli.

§ 358. Prócz zawyrokowanćj według przepisu 
paragrafów 331, 338 aż do 341, 352 aż do 355 i 357 
kary więzienia, można zawyrokować także na utratę 
kwalifikacyi zawiadowania publicznych urzędów na 
przeciąg czasu od jednego do pięciu lat. |

W zaufaniu do świadomości król. Prokuratoryi, i 
donoszę Jćj tedy fakt powyższy. Oświadczam zarazem 
podobnie jak i król. Prok iratoryi kościańskiej, że ni­
niejsze zażalenie moje przesyłam równocześnie do pism 
publicznych. ’

Oświadczam dalej, że wszelkie korespondencje — ‘ 
dotyczące tćj sprawy, podam do publicznćj wiadomo­
ści; oświadczam wreszcie, że krzywdy popełnionćj prze- , 
ciw mojćj osobie wbrew prawu wszelkiemi drogami i i 
w obec wszystkich instancji poszukiwać będę.

Ostatecznie stawiam do król. Prokuratoryi po- 
znańskićj uniżony wniosek: i

aby na mocy §§ 341, 342, 343, 357 i 358 ko- ' 
deksu karnego dla Rzeszy niemieckićj król. Na- ! 
czelnemu Prezydium w Poznaniu, odnośnie temu ) 
urzędnikowi, który sprawami tćjże władzy cd tze- • 
ciego do dziewiątego października r. b. zawiado- > 
wał, zarządziła śledztwo i postępowanie karne. j

Pozoitaję z powinnym szacunkiem j 
Kazimierz Niegolewski.

Włościejewki pod Książem dnia 30 paździer- j 
nika 1874. i

Wniosek o zarządzenie postępowania karnego prze- i 
ciw radzcy ziemiańskiemu panu Boehm w Śremie, z po- j 
wodu przekroczenia §§ 341, 342, 343 kodeksu karnego >.
dla Rzeszy Niemieckiej. |

Do ;
królewskićj prokuratoryi powiatów kościańskiego i Śrem- j

skiego w Kościanie. , ?
Zanoszę niniejszćm do wiadomości Szanownćj Król, i 

Prokuratoryi zażalenie następne, zastrzegając sobie po ; 
relacyi jego faktycznćj strony wywody i wnioski prawne 
pod koniec.

Na dniu 6 b. m. znajdowałem się w podróży mię­
dzy wsią moją Włościejewkami a miastem Śremem. Po 
drodze spotkał mnie radzca ziemiański ze Śremu pan 
Boehm, zatrzymał mnie i zażądał, abym mu wydał po­
szukiwane już poprzednio pieniądze, należące do kościoła 
wsi Włościejewek, które u mnie jako u patrona pomi- 
nionego kościoła złożone być miały.

Na moje oświadczenie, że jako patron kościoła owe j 
pieniądze, jako własność parafian, mnie do zachowania 
przez kolegium kościelne powierzone, zatrzymać mam ; 
prawo, ich radzcy ziemiańskiemu nie wydam, a temu i 
jedynie tylko wydać mogę, kto mi je powierzył, ode- ; 
brałem odpowiedź, że jestem aresztowany i że się jako 
uwięziony od tćj chwili mam udać do Śremu. Zaprote- ; 
stowawszy przeciw podobnemu postępowaniu, ponieważ 
do żadnego karygodnego czynu się nie poczuwałem, a od . 
pana radzcy ziemiańskiego nadaremno okazania rozkazu i 
sądowćj władzy do aresztowania mnie żądałem, udałem i 
się przecież do Śremu, gdzie do bióra ratuszowego za- ; 
prowadzony zostałem.

Tutaj wziął mnie p. radzca ziemiański do protokółu i 
i zażądał ponownie wydania pieniędzy kościelnych. Na ? 
moje powtórne oświadczenie, że pieniędzy nie wydam, s 
ponieważ się do tego obowiązku nie poczuwam, oświad- > 
czył mi radzca ziemiański Boehm, po zniesieniu się, jak j 
mi oświadczył w obecności burmistrza śremskiego, na i 
którego świadectwo się powołuję, drogą telegraficzną ; 
z naczelnćm prezydiumgpoznańskićm, iż mnie zatrzymuje i 
w więzieniu i tak długo w nićm trzymać mnie będzie, jj 
dopóki pieniędzy nie wydam. ?

Protest mój ponowny do protokółu podany przeciw ; 
podobnemu postępowaniu i powtórne domaganie się z mćj 
strony, by mi powiedziano, za jakie przestępstwo mam 
być osobistej pozbawiony wolności i na mocy nakazu ja- .

uśpioną naturę i nowemi siłami do życia je darząc.
Balon zostawiony samemu sobie wzbił się teraz na 

5, 6, 8 tysięcy metrów; musiano co chwil* wypuszczać 
pewną ilość gazu aby powstrzymać zbyt raptowne jego 
wznoszenie się. i

I otóż płyniemy po nad Belgią.
Równiny Rocroy i Meuzy przesuwają się i znikają 

przed nami; granica niemiecka zbliża się do nas, lecz 
francuscy podróżni nie mieli najmniejszćj ochoty przed- , 
stawienia się Prusakom.

W dwadzieścia więc minut spuściliśmy się z wy­
sokości 4 tysięcy metrów i osiedliśmy w prześlicznćj 
walońskićj dolinie; góry wznosiły się coraz wyżej i łó­
dka nasza osiadła nareszcie u brzegów szemrzącego 
strumienia. W chwilę późnićj przybyliśmy do Spa: 
była godzina 6 minut 40 rano...“

W ciągu tćj dwunastogodzinnćj nocnćj napowićtri- 
nćj wędrówki, Flammarion poczynił ważne meteorolo­
giczne spostrzeżenia, a była to już dwunasta z rządu 
jaką w celach naukowych czynił. Młoda jego synows», 
dopićro jŚo raz pierwszy w życiu puszczająca się ba­
lonem, przez cały czas podróży pogrążoną była w sen- 
nćin marzeniu, niby zachwycie i nie chciała nic wie­
dzieć o spuszczaniu się na ziemię i wysiadaniu z łó­
dki. Ta noc przepędzona w obłokach, pośród wspa- 
nialćj a milczącćj tajemniczo natury, nie wysłowione 
na duszy jćj wywarła wrażenie. Kiedy balon osiadł 
na ziemi, okoliczni mieszkańcy zbiegli się. natychmiast 
ażeby zbliska podziwiać śmiałych podróżników, piękna 
zaś i nadobna postać młodćj niewiasty, wydała im się 
Aniołem a niebiańskich stref na ziemię zstępującym.

Z Ameryki dochodzi nas fakt, świadczący korzy­
stnie o wdzięczności tamtejszego społeczeństwa dla 
prac i zasług autora, który poetycznemi utworami swo- 
jemi wpływa bardzo zbawiennie i korzystnie na rozwój 
dziecinnćj wyobraźni. Znany poeta duński Anderson, 
od dawnego już czasu, stał się ulubieńcem dziatwy 

s amerykańskićj; mianowicie jego opowiadania i baśnie 
są najmilszą jćj lekturą. Otóż niedawno temu, poru­
szono myśl okazania publicznćj wdzięczności dla An­
dersona i w zwano dziatwę, aby z własnych pieniędzy 

1 złożyła fundusz i wysłała takowy w formie prezentu 
dla awojego, mieszkającego w Danii, przyjaciela. Głó-

kićj władzy sądowćj, jedynie tu kompetentnćj, wolność 
swą tracę, — nie miały żadnego skutku. Zostałem 
wtrącony do więzienia, zamknięty w piwnicy ratusza 
śremskiego, gdzie nie słuchany i nie pytany przez żadną 
władzę, przepędziłem całe trzy dni. Więzienie to w wil- 
gotnćj piwnicy wpłynęło szkodliwie na mój i tak już 
cierpiący stan zdrowia, czego dowodem dołączony atest 
fizyka powiatowego p. Litthauera.

Przez czas mego więzienia udawali się, jak się do­
wiedziałem późnićj, włościanie wsi mojćj do radzcy zie­
miańskiego pana Boehma z prośbą o moje uwolnienie, 
oświadczając ze swćj strony, że ani ja, ani oni, jako 
członkowie kolegium kościelnego, tych pieniędzy wła­
sności parafian wydać nie mogą, jak tylko za wyrokiem 
sądowym. Zarazem oświadczyli gotowość złożenia kau- 
cyi w celu uwolnienia mnie z więzienia i zabezpieczenia 
zwrotu pieniędzy rzeczonych po wyroku sądowym. Ode­
brali jednakże od p. Boehma odpowiedź, że uwolnienie 
moje nie jest w jego mocy, ponieważ aresztowanie nastą­
piło i trwa z nakazu naczelnego prezydium w Poznaniu, 
Prawdę tego twierdzenia poświadczyć mogą:

1. Bulinski sołtys, i
2. Wojciechowski, gospodarze wsi Włościejewek.
Rewizya odbyta tymczasem przez radzcę ziemiań­

skiego Boehma w domu moim, odkryła mu schowanie, 
w którem się pieniądze powierzone mi znajdowały.

Zabrawszy je, przyjechał do Śremu i odwiedził mnie 
w więzieniu, oświadczając, że się znajduje już w posia­
daniu większćj części pieniędzy, ale żąda jeszcze i doku­
mentów, dotyczących pieniędzy, poczćm będę bezzwłocz­
nie wolnym.

Na moją odmowę telegrafował, jak się dowiedziałem 
późnićj, radzca ziemiański Boehm do Poznania i odebrał 
na tćj samćj drodze odpowiedź, w skutek którćj dnia 9, 
Października czyli po trzech dniach więzienia, zostałem 
uwolniony.

Zastrzegając sobie dochodzenia wszelkiemi drogami 
krzywdy na mojćj osobie i na moim domu popełnionćj, 
udaję się niniejszem jako do pierwszćj a powołanej z 
urzędu i obowiązku do czuwania nad całością prawa i 
ścigania przestępców bez różnicy stanu i stopnia, do 
Prokuratoryi Król, z doniesieniem samegoż faktu i z żą­
daniem wymiaru sprawiedliwości.

Czyn przestąpienia najwyraźniejszych przepisów pra­
wa karnego ze strony radzcy ziemiańskiego p. Boehma 
jest w obecnym przypadku niezaprzeczalny i nie ulega 
najmniejszćj wątpliwości.

§ 1. Prawa z dnia 12 lutego 1850 o bezpieczeństwie 
wolności osobistćj mówi:

„Uwięzienie pewnćj osoby może tylko nastąpić na 
mocy piśmiennego obwinienia i obwinionego wyraźnie 
wskazującego, sądowego rozporządzenia. Rozporządzenie 
to winno być doręczone obwinionemu przy więzieniu lub 
najpóźnićj w ciągu dnia następnego.

§ 2. Tymczasowe przytrzymanie i uwięzienie pewnćj 
osoby może bez rozkazu sądowego nastąpić tylko:

1. jeżeli ową osobę pochwyci się lub ściga na go­
rącym uczynku popełnienia karygodnego czynu 
lub natychmiast po jego dokonaniu;

2. jeśli choć późnićj wykazują się okoliczności, któ­
re oznaczają tęż osobę jako sprawcę lub ucze­
stnika karygodnego czynu a zarazem robią gc 
podejrzanym ucieczki.

§ 5. Każdy uwięziony lub tymmczasowo przytrzy­
many, powinien najpóźnićj w ciągu dnia następnego, po 
stawieniu przed kompetentnego sędziego być tak wysłu­
chanym, aby mu przedmiot obwinienia był zakomuniko­
wanym i dana sposobność wyjaśnienia nieporozumienia,

§ 11. Rewizye domowe mogą tylko w przypadkach 
i według form prawem przewidzianych odbywać się 1 
udziałem sędziego lub sądowćj policyi, a gdzie takowa 
nie jest zaprowadzona, z udziałem komisarzy policyjnych 
komunalnćj łub miejscowćj policyi.

Powinny (rewizye) o ile to jest wykonalnem, odby­
wać się w obecności obwinionego lub mieszkańców domu.

Każdy z tych 4ch paragrafów prawa, został wzglęj 
dem domu i osoby mojćj pogwałconym.

1. Odbył u mnie nieposzlakowanego o żadne kary-j 
godne przestępstwo, radzca- ziemiański Boehm, 
bez upoważnienia sądowego i bez istoty czynu 
przypadku prawem przewidzianego, dwukrotna 
ścisłą rewizyą domową, szukając dokumentów i 
pieniędzy kościelnych. Odbywając w ten sposót 
rewizyą, dopuścił się radzca ziemiański p. Boehm 
przestępstwa przewidzianego w § 342 kodeks« 
karnego dla rzeszy niemieckićj, który brzmi na­
stępnie :

„Urzędnik, który w wykonaniu lub z powodu wy­
konywania obowiązków swego urzędu, dopuszcza się nad 
werężenia nienaruszalności domu, ulega karze aż do je 
dnego roku więzienia lub karze pienięźnćj aż do 30(

wnym powodem do tej demonstracyi był artykuł i 
dzienniku New-York-Tribune, opisujący z r» 
dością powrót do zdrowi* poety, po długićj a ciężkid 
chorobie i zarazem wzywający publiczność, aby auto 
rowi, którego dzieł* rozchodzą się tysiącami egzem pla- 
rzy po całym kraju, a który ani jednego grosza bono 
raryum za swoje prace nie otrzymał jeszcze od żadneg 
amerykańskiego wydawcy, w sposób o ile można naj 
godniejszy, niesprawiedliwość tę wynagrodzić. Wspo 
umiany artykuł dobrze został od publiczności przyjęty 
a gdy do tego objawiły się głosy, iż Anderson złamań; 
chorobą, nie jest w stanie na utrzymanie życia zapr» 
cować i znajduje się obecnie w ciężkióm materyalnśn 
położeniu, niezwłocznie wzięto się do wprowadzenia g1 
w wykonanie. Pierwszą wysyłką był rozrzewn:ają<i 
list, jaki jedna mała dziewczynka do poety wysłał» 
wraz z jednym dolare.m, stanowiącym całe jćj mieni« 
Późuićj, wydawca Daily Evening Bulletii 
zabrawszy mnóstwo drobnych kwot pieniężnych o[ 
dzieci z rozmaityoh okolic Ameryki, wysiał do ich sta 
rego przyjaciela z tćm życzeniem, aby za pośredni 
ctwem tych serdecznych ofiar, mógł się otoczyć ko® 
fortem, jaki mu zapewne jest niezbędnie potrzebny® 
Anderson rozculony do głębi duszy, odpisał zaraz w? 
dawcy Evening Bulletin, iż przyjmuje z rado 
ścią ten Jowód współczucia dla siebie młodzieży ani« 
rykańskićj i zarazem sprostował wieści polegające ni« 
zawodnie na nieporozumieniu, co do jego wrzeko®

; ciężkiego materyalnego położenia.
Jeżeli fakt ten mamy uważać jako objaw sprawi* 

dliwości literackićj Amerykanów względem autora, kto 
rego dzieła wywierają niezaprzeczenie zbawienny wpły’ 
na publiczną tamże oświatę, słuszną byłoby rzec«! 
ażeby rozciągnąć się ona mogła także do innych of* 
bistości literackich europejskich, których dzieła bellch 
stycznćj lub naukowćj treści, bez ceremonii Ameryk»!11 
przedrukowują i tysiącami na swoją jedynie korzy 
wyprzedają.
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2. Zostałem wbrew § 1. prawa z dnia 12 lutego 

1850 uwięziony bez sądowego rozporządzenia, 
wskazującego moją winę i moją osobę.

3. Nie znajdowałem się w stanie spełnienia gorą­
cego uczynku, spełnienia zbrodni lub przestęp­
stwa, ani tćż mogłem być podejrzanym ucieczki, 
wszystko warunki prawne, któreby, jedynie tyl­
ko uwięzienie moje bez nakazu władzy sądowej 
usprawiedliwić były mogły.

4. Przypuściwszy nawet, co najgorsza, że się znaj­
dowałem w gorącym uczynku popełnienia zbro­
dni przez fakt posiadania pieniędzy i odnośnych 
dokumentów kościelnych, i że w przeświadczeniu 
dopuszczenia się tak straszliwej zbrodni mogłem 
być podejrzanym ucieczki, opuszczenia mojej 
własności, żony, dzieci i kraju, — powinienem 
był we 24 godzin być stawionym przed kompe­
tentnego sędziego i zakomunikowanym mi powód 
mojego uwięzienia. Tymczasem byłem trzyma­
nym trzy dni mimo cierpiącego stanu zdrowia 
w piwnicy ratusza śremskiego bez wysłuchania 
sądowego i bez stawienia przed sędziego kom­
petentnego. Uwięzienie więc moje wychodzi na 
krzyczące pogwałcenie prawa ze strony urzędni­
ka, które kodeks karny dla Rzeszy Niemieckićj 
przewiduje i karze w § 341 jak następuje:

Urzędnik, który umyślnie, nie mając do tego pra­
wa, przystępuje do uwięzienia lub tymczasowego pochwy­
cenia czy tćż przytrzymania, lub przymusowego stawie­
nia lub na to pozwoli, lub tćż trwanie pozbawienia wol­
ności przedłuży, podlega karze § 339 jednakże przynaj- 
innićj trzech miesięcy.

Nadto dopuścił się na mojćj osobie Radzca Zie­
miański Boehm prócz powyższego, karygodnego, drugiego 
cięższego jeszcze przestępstwa. Będąc urzędnikiem śled­
czym, szukającym dokumentów i pieniędzy kościelnych, 
używał w tćmże śledztwie jako środka przymusowego do­
bycia ze mnie zeznania, gdzie się owe przedmioty znaj­
dują, więzienia, ponieważ mi kilkakrotnie oświadczył, że 
będę natychmiast wolnym, skoro powiem, gdzie się do- 
kumenta i pieniądze kościelne znajdują. Kodeks karny 
przewidział i ten przypadek w § 343 zagrażając urzę­
dnikowi używającemu w śledztwie środków przymusowych 
ciężką karą.

W przekonaniu, że królewska Prokuratorya pamię­
tna obowiązków swego urzędu, tak wytrwale i stanowczo 
w organach publicystyki niemieckiej wynoszonej sprawie- 
wiedliwości pruskićj, będzie umiała ścigać winnego bez 
względu na jego stanowisko, oświadczając dalej, że pi­
smo moje do niej i niniejsze przesyłam do dzienników 
polskich Wielkiego Księstwa Poznańskiego, i do nie­
których niemieckich zaręczając Jćj dalćj, że krzywdy 
spełnionćj na mojćj osobie wbrew wyraźnym prawom 
przez reprezentantów administracyi cywilnćj w obec 
wszelkich instancyi poszukiwać będę, zaręczając, że z 
wszelkich korespondencyi w sprawie tej użytek publiczny 
robić będę, upraszam uniżenie

Król. Prokuratoryą o zarządzenie postępowania 
karnego przeciw Radzcy Ziemiańskiemu Bohmo- 
wi w Śremie z powodu odbytej dwukrotnie bez­
prawnie w domu moim rewizyi, dalej bezpra­
wnego mego aresztowania, tudzież trzymania 
przez trzy dni w więzieniu jako i używania 
środków przymusu w śledztwie, na mocy § 341, 
342 i 343 kodeksu karnego dla Rzeszy Niemie­
ckićj.

Ogłoszenie zaś powyższej sprawy wraz z dotyczącą 
jćj korespondencyą urzędową przez pisma publiczne, je­
stem zmuszony uważać dla tego za rzecz konieczną, po­
nieważ bardzo często na moje zażalenia do rozmaitych 
władz przeciw nieprawnemu postępowaniu żadnćj odpo­
wiedzi nie odebrałem.

Pozostaję z powinnym szacunkiem 
Kazimierz Niegolewski.

Wiadomo^oi urzędowe.
Król nadał praktycznemu lekarzowi dr. Sowoidnioh w 

Oławie, charakter radzcy zdrowia.

Korespondencje Dziennika Pozn.
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Śrem, 30 października. 
(Proces księdza Bąka.)

(B.) Dnia dzisiejszego stawał przed kratkami wy­
działu kryminalnego tutejszego sądu powiatowego ks. 
Bąk, wikaryusz z Książa, porwany i wywieziony, jak 
wiadomo czytelnikom Dziennika, przed kilku ty­
godniami z granic naszego Księstwa, oskarżony przez 
królewskiego prokuratora p. Warmbrunna z Kościana 
o odprawianie kościelnego nabożeństwa we Włoście- 
jewltach. Nadmieniamy nawiasem, że w podróży swój 
do Śremu zapozwany jrzez sąd na termin do Śremu 
ks. Bąk spotykał się na każdój stacji kolei żelaznój, 
przez które przejeżdżał, ze stróżem bezpieczeństwa t. j. 
żandarmem, że jadąo własną furmanką z Czempina do 
Bremu miał przez całą drogę towarzysza podróży 
w konnym żandarmie, za jego powózką zdążającym. 
Prokurator starając się udowodnić, że obżałowany, po­
wołując się na kontrakt, zawarty między nim a zmar­
łym księdzem Hubnerem, proboszczem w Książu, a 
potwierdzony przez władzę duchowną dopiero po ema- 
uacyi koscielno-politycznych ustaw majowych, według 
którego to kontraktu uregulowaną była remuneracya, 
Ze strony proboszcza płacić się mająca, i opierając się 
tym sposobem na ustawach majowych, wniósł przeciwko 
Pędeądnemu o karę pieniężną 200 tal. lub 2miesięczne 
więzienie.

Obżałowany wykazał w swój obronie, że po śmierci 
księdza Hubnera, który był komendarzem probostwa 
We Włościejewkach, ustało jego zastępstwo zmarłego 
proboszcza we Włościejewkach, ale że na mocy zawar­
tego ze zmarłym układu, potwierdzonego przez władzę 
duchowną, ma dopóty prawo wykonywania funkcyi 
duchownych we Włościejewkach, dopóki go władza du­
chowna z tego stanowiska nie odwoła i wniósł o swe 
Uniewinnienie. Sąd po krótkiój naradzie uznał ob­
wałowanego zarzuconego przestępstwa 
n*ewinnym, wychodząc z tój zasady, że 

mocy wokacyi, udzielonój mu jako 
w i k a r y us z o w i przez władzę duchowną 
Przedogłoszeniem ustaw majowych miał 
1 m a obżałowany prawo zastępo w'a u i a 
Proboszcza we wszystkich czynnościach 
duchownych i parafialnych tak w Ksią- 
djak we Włościejewkach, i żeobżało- 
any jest w błędzie, skoro sądzi, że pra- 

wypełniania duchownych funkcyi 
w e W ł o ś c i e j e w k a c h ma tylkozpowodu

zawartego ze zmarłym proboszczem 
kontraktu. Prawo zastępowania zmar­
łego proboszcza ks. Hubnera we Włoście­
jewkach ma obżałowany na mocy woka­
cyi tak długo, dopóki wakujące probo­
stwo we Włościejewkach nie zostanie 
obsadzone.

Sprawę księdza Rzeźniewskiego, dziekana i probo- 
boszcza z Jarocina, odroczono na późniój.

Lwów. 28 października.
(Wałka przeciw Dziennikowi Poznańskiemu. — Dwie 
broszurki w Bprawie ruskićj. — Zkąd wyszła myśl medalu dla 

Unitów podlaskich.)
(T) Gromy obu dzienników tutejszych ściągnął 

na siebie Dziennik Poznański artykułem swym 
„Medal galicyjski.“ Pisma tutejsze pojąć jak widać 
nie mogą położenia Polaków w Księstwie, dla tego tóż 
i pojąć nie mogą jak będąc zmuszonymi wybierać 
między dwojgiem złem, gotowibyście wybrać to złe, 
które zdaniem waszóra jest mniejsze, mniój sprawie 
narodowej szkodliwe i groźne. Nie do mnie należy 
obrona Dziennika Pozn. i odparcie czynionych mu 
przez oba tutejsze pisma zarzutów, ostrych bardzo lubo 
w sposób godny czynionych, wspominam tylko dla tego 
w tój sprawie, boć ona zajmuje obecnie prawie wyłącznie 
prasę nasą i jest najważniejszym na dziś wypadkiem 
politycznym zajmującym sfery , oważniejsze.*)

Równocześnie prawie z pomysłem bicia medalu 
na cześć podlaskich męczenników pojawiły się tu dwio 
w związku z tą sprawą będące broszury księdza Bo­
jarskiego, a mianowicie: „Recenzya rozporządzenia ks. 
Popiela pseudo - administratora dyecezyi chełmskiej, 
wydanego w zamiarze zburzenia religii katolickiój w 
obrządku unickim.,“ Druga nosi tytuł: „O wprowa­
dzeniu języka moskiewskiego do obrządkpw religii ka­
tolickiój na Litwie i w Polsce, zamierzonóm przez rząd 
moskiewski, z kartą prowincyi zachjdniój Moskwy i 
czterma tablicami statystjcznemi przez Marty nowa, 
tłumaczona z fraacuzkiego przez księdza Bojarskiego.“

W pierwszój dowodzi autor, jak zbrodni,zemi, jak 
bezzasadnemi są twierdzenia ks. Popiela, dowodzi tego 
na podstawie tego samego źródła, na któróm ks. Po- ■ 
piał oparł swoje osławione rozporządzenie, to jest na 1 
podstawie „Historyi kościoła greckiego i ruskiego,“ i 
autor wykazuje w swóm dziełku, wydanóm jak we \ 
wstępie powiada w tym celu: „aby odstraszyć od zbro- j 
dni tych, którzy mają w swój duszy jeszcze iskierkę 
wiary i cnoty,“ jaka była wiara ojców dzisiejszych 
Rusinów unitów przez kilka wieków, kogo uważali i 
czcili za głowę kościoła, na którą teraz ksiądz Popiel 
uderza. |

W dziełku drugióm, jakkolwiek napisanóm orygi- i 
nalnie przez Moskala, potępionóm jest stanowczo po- ■ 
stępowanie rządu rosyjskiego, usiłującego zmosk wieży ó 
i zmusić do schizmy mieszkańców dawnych prowincyi i 
polskich, dalej wykazane znaczenie języka polskiego, 
religii katolickiój i cywilizacyi polskiój dla Rusi, a 
w końcu przytoczony przebieg usiłowań zaprowadzenia 
języka moskiewskiego -jo obrządków katolickich.

Oba te dzieła, które zawdzięczamy księdzu ruskie- i 
mu (oczywiście nie galicyjskiemu) są bardzo na czasie j 
w chwili obecnój, gdy się coraz silniój w Rusi zakor- i 
donowój obudzą życie narodowe,} gdy partya ukraińska j 
coraz głębiej między Rusinami zapuszcza korzenie.

Mówiąc już o Ukrainach, nadmienić muszę, że i 
myśl wybicia medalu dla podlaskich Rusinów nasam i 
przód w gronie tutajszych Ukraińców podniesioną zo- 1 
stała. i

*) Piszeray o tój sprawia na naczelnóin miejscu pisma na- : 
szego. Przyp. Red. Dzień. Pozn.

=5'# Berlin, 30 października. Po zagajeniu par­
lamentu na białój sali zamku królewskiego udali się 
posłowie do gmachu posiedzeń, gdzie przy stole rady 
związkowój zasiadł prezydent Delbrück wraz z kilku 
członkami rady związkowej. Marszałek Forckenbeck 
zagaił posiedzenie i powołał na tymczasowych sekreta­
rzy posłów Darnburga, Herza, barona Winnigerode
i barona Soden. Po odczytaniu listy nowo wybra­
nych posłów przedłożono 17 projektów, znanych po 
większój części z mowy tronowój, którą we wczoraj­
szym numerze pisma naszego zamieściliśmy, poczóm 
marszałek oznajmił, że nakaże w biurze, ażeby posłów 
do rozmaitych przekazano wydziałów. Na wniosek je­
dnakowoż p. Windthorata z Meppen, który oświadczył: 
że nieby nie miał przeciw temu gdyby wiedział, że 
parlament zbiorze się w komplecie; ponieważ jednako­
woż tak nie jest, protestować więc musi, bo trudno 
to dzielić czego jeszcze nie ma — odstąpił marszałek 
chwilowo od zamiaru i wezwał sekretarza do odczyta­
nia posłów wszystkich. Wykazało się, że nie było 
kompletu, bo z wszystkich posłów w liczbie 398 było tylko 
obecnych 170, gdy tymczasem potrzebnych było 199 dla 
utworzenia kompletu. Mimo to oświadczył marszałek 
Forckenbeck, odwołując się na dawniejsze przypadki, 
że na własną odpowiedzialność przekazać każę człon­
ków parlamentu do wydziałów i następne posiedzenie 
wyznaczył na godzinę 11 w nadchodzącą sobotę. W ra­
zie kompletu parlamentu nastąpi wybór marszałka i 
sekretarzy. Jak się zdaje wybranym będzie marszał­
kiem powtórnie p. Forckenbeck, drugim wicemarszał­
kiem dr. Hänel, pierwszym wicemarszałkiem w miejsce 
księcia Hohenlohe, który jak wiadomo powołany został 
na ambasadora do Paryża, zostanie prawdopodobnie 
baron Stauffenberg.

Najwyższy trybunał dla spraw kościelnych, który, 
jakeśmy to już wspominali, wczoraj się zebrał, orzekł 
na swóm posiedzeniu, znosząc wyroki dwóch pierwszych 
instancyi, że kara więzienia biskupa trewirskiego trwać 
winna jeszcze około 200 dni. Jak widzimy, trybunał 
poszedł nawet dalój niźli pisma narodowo liberalne, bo 
Nation. Z t g. nawet wypowiadała przed niedawnym 
czasem, że uwolnionym będzie niewątpliwie biskup 
trewirski.

Według Nordd. Al lg. Z tg. inspekeya szkólna 
w prowiucyaeh nadr ńskich przejdzie niebawem na 
świeckich inspektorów. Przy tój sposobności nadmie­
nia powyższy organ, że reforma ta, z upragnieniem o- 
czekiwana przez wszystkich, dobre w prowincyi wy­
woła wrażenie. —• Wracając raz jeszcze do otwarcia 
parlamentu niemieckiego, nadmieuić może będzie nie 
od rzeczy, że Nation. Z tg. długie i płaczliwe rozwo­
dzi skargi nad tern, że w lożach białój ssli królewskie­
go zamku nie były rezerwowane miejsca dla reprezen­
tantów prasy i że jój współpracownicy tylko przez ła­
skę jakiegoś urzędnika uzyskali miejsce. Fakt ten — 
mówi Nation. Z tg. — dowodzi, jak mało przy po-

dobnych okazyach umieją szanować prasę i że lekceważą 
jój wpływ i znaczenie. Rozumiemy te skargi narodo- 
wo-liberalnego organu, bo rzeczywiście przykro to być 
musi, służyć tak wiernie a w nagrodę usług stać za 
drzwiami I

AUSTRYA 1 WĘGRY.
$ Wiedeń, 29 października. Izba poselska 

trzyma się ciągle w granicach obrad, których tłem 
sprawy czysto domowe, bez żadnego prawie interesu 
dla zagranicy. Wczoraj przyjęto tutaj ustawę o pen- 
syach w jskowych. Jak na teraz, główne czynności 
skupiają się w komisyach, których pilności nic się nie 
da zarzucić. Korzystając z szczupłych zajęć, pragnie 
lewica wywołać na porządek dzienny kwestye wyzna­
niowe, czytamy bowiem, że dr. Roser gotuje interpela- 
cyą o przeprowadzenie ustaw w maju wydanych, 
a wydział wyznaniowy zajęty układaniem ustawy 
o małżeństwach cywilnych, jakkolwiek po oświadczeniu 
p. Stremayrra złożonóm na zgromadzeniu wyborców, 
trudno spodziewać się, aby rząd poszedł za głosem 
wydziału wyznaniowego.

Czesi nie przybyli i nie przybędą niezawodnie do 
parlamentu. W przyszłym tygodniu ma marszałek 
Izby wygotować pismo wzywające ich do wywiązania 
się z roli mandataryuszów. Dzienniki czeskie pewne 
są, że wezwanie to będzie głosem wołającego na pu­
szczy, a jeden z nich donosi, że rząd już w ostatnich 
dniach listopada nowe w Czechach rozpisze wybory.

Sejm węgierski zajmuje się głównie wnioskami fi- 
nansowemi Ghiczego. W obu zatćm połowach monar­
chii sprawy ekonomiczne wysunięte na pierwszy plan. 
Projektu Ghiczego dążą do opodatkowania wszelkich 
źródeł i zaprowadzenia podatku od zbytku, są więc fi- 
skalnój natury, ale w obecnóm położeniu przyjęto je 
chętnie, ciągłe bowiem niedobory dały się już wszy 
stkim we znaki. Ghiczy nie wątpi, że skarb węgierski 
powróci niedługo do równowagi, a prezes gabinetu 
B i 11 o dał w klubie Deaka bardzo pocieszające .zape­
wnienie nadmieniając, że wnioski rządowe przekonują, 
iż przy dobrój woli budżet węgierski zostanie w ciągu 
dwóch lat uregulowany.

FROSYA.

Pary®, 29 października. Journal de Paris 
pisze z powodu mowy ks. Decazes w Bordeaux, co na­
stępuje: „Nikt wątpić nie może, że rząd ma szczery 
zamiar utrzymania pokoju a więc pozostania wiernym 
traktatom, na jakich takowy się opiera. Z naszój stro­
ny nie potrzeba się niczego w tym względzie obawiać. 
Sąsiedzi nasi powinni się tak zachować, aby pokój nie 
kosztował nas nic ani w interesach naszych, ani go­
dności narodowój. Rządy żądające od nas ofiar, któ­
rych ponosić nie potrzebujemy, rządy mające na celu 
zgotowanie nam niezasłużonego upokorzenia, są jedynymi 
nieprzyjaciółmi pokoju. Europa pojmie to dobrze. 
Z tego względu stało się bardzo dobrze, że mowa ks. 
Djcazes wygłoszoną była na granicy Hiszpanii. Po­
kój opierający się na uszanowaniu traktatów z naszój 
strony a na uznaniu naszych interesów i godności zo 
strony mocarstw ościennych, jest najlepszą odpowiedzią 
na niegrzeczne wezwanie, jakie nas doszło. Ci, którzy 
nam je przysłali, omylili się, sądząc, że zimna krew 
nas opuści. Nieszczęściami pouczona Francya nie da 
najmniejszego pozoru, któryby przeciw niój wyzyskać 
chciano.“

Eksprezydent Thiers był w dniu wczorajszym 
przedmiotem wielkiój owacyi w Nicei. Dwadzieścia 
cztery czółen oświetlonych mnóstwem lamp z muzyką 
przybyło przed mieszkanie p. Thiersa, około którego 
zgromadziło się już było z jakie 10,000 osób. Pan 
Thiers ukazał się po kilkakroć na balkonie wśród en­
tuzjastycznych okrzyków publiczności. Wśród huku 
dział spalono fajerwerk. Władze nie stawiały żadnćj 
tamy tój na wielkie rozmiary demonstracji.

Z okoliczności zbliżających się wyborów do ’ pa- 
ryzkiój rady gminnój przyszło do starcia pomiędzy re- 
publikaninami. Chodziło o to, czy deputowani mogą 
być wybranymi na radzców gminnych Paryża. Na­
rady, jakie celem rozwiązania tój kwestyi toczyły się 
na zebraniach prywatnych, były bardzo burzliwemi i 
obawiano się nawet, że przyjdzie do jawnego rozdwo­
jenia pomiędzy tymi, którzy uważali, że mandat po­
selski nie przeszkadza do równoczesnego objęcia funk­
cyi radzcy gminnego a tymi, którzy przeciwnego byli 
zdania.

Union stara się w przydluższym artykule udo­
wodnić, że biskupi niemieccy nie są bynajmniój spi­
skowcami, przeciw którym miałby rząd prawo własnój 
obrony.

Jenerał du Tempie, jeden z najzagorzalszych kle- 
rykalnych deputowanych, udał się do don Karlosa.

OstatsaS© telegramy®
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 31 października. Większość dzien­
ników przynosi niemiecką, mowę od tronu bez 
komentarzy. Reszta zaś podnosi pokojowe jej 
oświadczenia a Journal de Paris mianowi­
cie powiada, że Europa może liczyć na trwałość 
pokoju, jeżeli Niemcy prowadzić będą wojnę 
tylko ku własnej obronie.

Proces Kullmanna.
(Dokończenie.)

Rusnikarz Wurfflein twierdzi, że strzał z pi­
stoletu Kulbnannowego, nabitego dwom»J!'’ftkami mógł­
by być śmiertelnym.

Żandarm R e i s pilnujący Kullmanna zeznał, że 
tenże żałował, iż nie zabił księcia; a na uwagę, jak 
człowiek religijny może czychać na życie swego bli­
źniego, odparł: „Ah, tóm służy się sprawie, nasi bi­
skupi i arcybiskupi siedzą w więzieniach.“*

Co do tych ostatnich zeznań, oświadcza oskarżony, 
że nie przypomina sobie, czy wyraził się podobnie.

świadek Sc hau er: Gdym stał na straży, zapy­
tał mi się Kullmann, co robi Bismarck, i równocześnie 
odezwał się, że celował dobrze, Bismarck jednakże mu- 
siał ruszyć ręką.

Co do motywów zbrodni oświadczył Kullmann: 
Ustawy majowe nie podobają mi się.

Do żandarma Seitela odezwał się: Choć mnie 
się nie udało, znajdą się ludzie, którzy pójdą w me 
ślady i dokonają dzieła. Lepiój że zginie jeden, niźli 
by miała zaginąć Cała religia.

Kullmann zaprzecza, jakoby miał powiedzieć’ 
że są tacy, co w jego pójdą ślady; świadek jednakże 
utrzymuje w całości swe zeznanie, dodając, że K, po­
wiedział jeszcze: W 10 latach zginie ks. Bismarck od 
kuli.

Nauczyciel F u n k e 1 przedstawia oskarżonego jako 
średnich zdolności, pod względem umysłowym normal­
nie rozwiniętego, przytóm jednakże upartego i zuchwa­
łego ucznia.

Świadek Meissner zeznaje, że Kullmann poka­
zując mu pistolet, odezwał się: „Zabawka ta ma swój 
cel i osiągnie go niezawodnie.“ Z okazyi powieści za­
tytułowanej: „Jezuita, albo cel uświęca dzieło“ — miał 
wyrazić się oskarżony: „Z góry nadciągają zaburzenia, 
Bismarck namawia autorów, aby podobne pisali po­
wieści.

Według świadectwa Do er r a miał K. odezwać 
się: „Nim padnę, musi paść kto inny jeszcze“, a Pru- 
skyvius zeznaje, że Kullmann powiedział mu, iż 
idzie ,do Berlina w zamiarze wyszukania Bismarcka.

Swiądek Döseier potwierdza, że K. żądał odeń 
kuli spiczas-ój.

Sędzia powiatowy D e b o n przesłuchał Kullman­
na w obecności ki. Bismarka, a to na wyraźne tegoż 
ostatniego żądanie.

. Na zapytanie księcia, z jakiego powodu czychał 
na jego życie, odpowiedział Kullmann, że z powodu 
wydania ustaw majowych. Na to odezwał się ks. Bi­
smarck, że nie ładnie to, że właśni ziomkowie do sie­
bie strzelają. Na dalsze uwagi księcia, czy nie uczono 
go obowiązków względem zwierzchności, nie dał oska­
rżony żadnćj odpowiedzi.

Następnie poczynił K. z największym spokojem 
najdrobniejsze zeznania dotyczące zamiaru skrytobój­
czego. Sędziego zadziwił spokój, zimna krew i jasne 
nigdy, niedwuznaczne odpowiedzi obwinionego.

Świadek ten widzi w oskarżonym młodego czło­
wieka może egzaltowanego lecz w żadnym razie nie 
z umysłem nieprawidłowym.

Świadek majster bednarski Welsch zeznaje, że 
w pierwszych latach nauki sprawował się Kullmann 
dobrze, późniój przyjmował niechętnie dane mu polece­
nia, począł robić się zuchwałym i skrytym. Przyszło 
raz do tego, że za jednym z swych towarzyszy rzucił 
nożem. "Do kościoła albo wcale nie chodził lub tóż 
bardzo rzadko.

Świadek majster bednarski Je nich twierdzi, że 
w pierwszych czasach pobytu u niego Kullmann wcale 
nie, uczęszczał do kościoła. Po 5 jednakże tygodniach ja­
koś koło Wielkiójnocy widział go w kościele. Oskarżo­
ny narzekał na ustawy majowe, chodził do lokalu stowa­
rzyszania katolickiego i zachęcał świadka do odwiedza­
nia z nim wspólnie owego lokalu, nadmieniając, że 
dobre znajdzie tam piwo i lepsze niż gdzieinndziój cy­
gara. Razu jednego odezwał się, „że gdyby z powodu 
ustaw majowych miało przyjść do wojny, poszedłby i 
on także.“ Im pilniój oskarżony odwiedzał stowarzy­
szenie, tóm częściej mówił o sporze kościelnym. Razu 
pewnego żądał Kullmann od świadka trzy talary za­
liczki, — gdy odmowną otrzymał odpowiedź, wyszedł 
i powrócił niedługo a pokazując świadkowi guldena 
austryackiego i sztukę dziesięciogroszową odezwał się, 
że „talara dał mi pop.“ Jedynym księdzem katolickim 
w Salzwedel był proboszcz Stoermann.

Świadek Müller, mieszkający w jednym domu 
z Jenichem, przedstawia oskarżonego, jako z początku 
spokojnego i jak się zdawało pracowitego robotnika; 
z czasem jednakże zmienił się a nie było burdy, do 
którój nie wmieszałby się Kullmann, obok tego wiele 
politkował i powiedział raz, że gdyby z powodu ustaw 
majowych przyszło do wojny religijnój, 14 milionów 
ultramontanow dałoby sobie już radę z 24 milionami 
liberałów niemieckich.

’ Właściciel gospody Schnaus z Niedlingen ze­
znaje, że Kullmann przybył doń z 11 na 12 lipca, 
przenocował i nazajutrz zrana oddalił się, zapytując go 
przedtóm, czy Bismarck jest już w Kis-ingen.

Lskarz sądowy dr. Fabice przedstawia w dłuż­
szym wywodzie stau umysłowy Kullmanna jako taki, 
do ktorego § 51 kodeksu karnego w żadnym razie nie 
może być zastósowany. Co więcój etan umysłowy K. 
tak przed popełnieniem zbrodni jak i po i do dnia 
dzisiejszego był i jest najzupełniej prawidłowym, naj­
mniejszemu nie ulegający zboczeniu.

Radzca sanitarny dr. Vogt oświadcza po najści- 
slejszóin zbadaniu tak cielesnego jak i umysłowego 
stanu Kullmanna, że tenże nie jest bynajmniej fanaty­
kiem, lecz natomiast człowiekiem sfanatyzowanym. —■ 
Tenże jest usposobienia gwałtownego i skłonnym do 
wymierzania sam sobie sprawiedliwości. Przystępował 
do czynu z wszelką rozwagą i wolną wolą. Jako oko­
liczności łagodzące można przyjąć: nieszczęsne dziedzi­
ctwo po rodzicach, (matka oskażonego umarła w domu 
obłąkanych), popędliwość, zapalczywość, skłonność do 
burd, tudzież wiek młodociany i sfanatyzowanie w sto­
warzyszeniach katolickich.

Dwóch innych rzeczoznawców tj. radzcę nadwor­
nego i profesora dr. R e i n e c k e r a i dr. H u b r i- 
clia postanowił sąd przesłuchać dopióro nazajutrz t. j. 
30 bm., poczóm radzca sądowy S'trösenreuther 
zeznaje, że miał sposobność poznać Kullmanna jako 
uzdolnionego i prędko pojmującego młodzieńca. Oskar­
żony, zdaniem jego, spełnił zbrodnią z zupełną samo- 
wiedzą.

Na tóm skończono czwartkowe posiedzenie.

Posiedzenie piątkowe 30paźdz.
Posiedzenie to rozpoczęło się przesłuchaniem radcy 

nadwornego prof. Reineckera.
Tenże oświadczył: Kullmann nie jest ani religij­

nym, ani politycznym fanatykiem, ani przestępcą po­
pełniającym zbrodnią dla zbrodni, ani zwykłym "skry­
tobójcą. Władze jego umysłowe są nienaruszone. Na­
tomiast cięży na nim dziedziczny defekt moralny. Dziad 
jego , po kądzieli umarł śmiercią samobójczą, matka 
zakończyła dnie swoje w domu obłąkanych, ojciec jest 
pijakiem nałogowym i ztąd to się wywodzi uderzający 
w Kullmannie brak samodzielności w sądach, skłonność 
do przejmowania się wpływami nazewnątrz, brak serca, 
charakter gwałtowny i próżność.

Kullmann jest wprawrdzie poczytalnym, ulega je­
dnakże pejwnym chorobliwym wpływom, skłonnym do 
ograniczenia jego woli i samowiedzy.

Dr. Hubrich w sprawozdaniu swóm przychyla 
się również do tego, że na oskarżonym cięży defekt 
dziedziczny, tenże atcli w małym tylko stopniu zdolen 
jest przyczynić się do ograniczenia jego woli a rzeczo­
znawca powątpiewa, aby mógł wywrzeć jakikolwiek 
wpływ na wyrok przysięgłych.

Po skończonym wywodzie streszcza przewodniczący 
w ten sposób orzeczenie rzeczoznawców, że K. w cza­
sie dokonania czynu był w stanie poczytalnym, jest i 
dziś poczytalnym, w stopniu jednakże ograniczonym.

Następnie odczytuje przewodniczący świadectwo po­
licyjne, odnoszące się do biegu życia oskarżonego, ra-
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port mngdeburgskiogo prezydenta policyi do ministra 
lir. Eulenburga, sprawozdanie prokuratora w Salzwe- 
del co do stosunków Kullmanna do stowarzyszenia ka­
tolickiego i rewizyi dokonanej u ks. Stoermanna/ — a 
w końcu list bezimienny do ks. Bismarcka a podpisa­
ny: „Jeden za wszystkich rzymsko-katolickich chrze- 
scian.“

Na wniosek obrońcy odczytano następnie kilka 
ustępów z prelekcyi Stoermanna, mówiących o niebez­
pieczeństwach, na jakie obecnie narażony jest kościół 
katolicki i o potrzebnój ku ich pokonaniu jedności a 
jakiój. nauczyć się tylko można w stowarzyszeniach ka­
tolickich.

Poczem zabrał głos prokurator Büdel. Zdaniem 
jego chodzi tutaj o dwie kwestye: 1) Czy Kull- 
mann miał zamiar zamordowania ks. Bismarcka, i czy 
w tym celu strzelił do niego z pistoletu nabitego o- 
strym nabojem ? i 2) Czy Kullmann popełnił zbrodnię 
w stanie poczytalnym.

Na obydwa te pytania odpowiedział sam przestępca 
twierdząco.

Prokurator tłumaczy następnie, że kuli dla tego 
nie zdołano odszukać, że Kullmann celował i strzelił 
ku głowie księcia, kula przeto musiała przelecieć po 
nad dach przeciwległego domu. Prokurator z oburze­
niem odpiera podejrzenia rozsiewane przez stronnictwo 
nieprzyjazne kanclerzowi,j jakoby tenże sam ukartował 
zamach, a oskarżony był tylko jego narzędziem. Po­
czytalność Kuli, żadnój nie ulega wątpliwości. Kuli, 
nie z domu wyniósł fanatyzm, lecz w Salzwedel do- 
pićro został fanatykiem. Czyn jego piętnuje oskarży­
ciel publiczny, jako gwałt brutalny, będący dziełem 
żądzy zemsty i wyrafiuowanój złośliwości, jako gwałt, 
któremu brak wszelkiego idealnego popędu. Zwykłe 
to skrytobójstwo, domagające się zadosyć uczynienia.

Obrońca oskarżonego, rzecznik Gerhard z Wiirz- 
burga rozpoczyna swą mowę rzutem oka na spór 
kościelny i powstanie ustaw majowych Kullmann, 
który dotychczas nie zajmował się religijnemi sprawa­
mi, ni wiedział cokolwiek o zatargach kościelnych, za­
interesował się w stowarzyszeniu katolickióm w Śalz- 
wedel, do którego wstąpił z nudów owemi sprawami a 
odczyty sfanatyzowały go do reszty. Temu to nie­
szczęśliwemu wpływowi, niemniój defektowi odziedzi­
czonemu w spuściźnie, przypisać należy, że w Kullm. 
zrodziło się postanowienie zamordowania księcia. Kuli, i 
spełniając czyn skrytobójczy znajdował się w stanie 
chorobliwym, wykluczającym poczytelność i dla tego i 
prosi obrońca o uwolnienie jego klienta. ;

Zdaniem prokuratora, okoliczność, że wpływy ze- < 
wnętrzne podały broń morderczą Kullmannowi, a na 
którą to okoliczność obrońca tyle kładzie wagi, nie 
zmniejsza winy oskarżonego. Wątpliwości co do jego 
poczytelności są sztuczne i wyśrubowane, żaden zresztą • 
rzeczoznawca nie ośmielił się zaprzeczyć mu wolnej 
woli i samodzielności. -

Po replice oskarżyciela publicznego zabrał jeszcze | 
raz głos obrońca, podniósł to wszystko, coby mogło ; 
przekonać, że klient jego jest tylko narzędziem i za- j 
kończył wywodami przemawiającemi za tćm, że dopu- ż 
ścił się zbrodni w stanie niepoczytelnym. 1

Następnie oddano głos samemu Kullmannowi. ! 
Tenże prrebiega swą przeszłość, całe swoje życie. Do- 5 
cinki kolegów i towarzyszy warsztatowych, którzy byli 
wszyscy wyznania protestanckiego, obudziły w nim 
chęć porzucenia rzemiosła, a skoro ojciec i majster nie 
zgodzili się na to, dopuszczał się z umysłu rozmaitych 
nieprawidłowości. W Salzwcdel nikt a nikt nie wie­
dział o jego postanowieniu. Talara, o którym wspo­
minał świadek Jepich, nie dał mu proboszcz w Salz- ! 
wedel. Wiadomość o uwięzieniu arcybiskupa Ledó- 
chowskiego naprowadziła go na myśl zabicia 
Bismarcka. Dalsze opowiadanie Kullmanna było jak 
donosi telegram, li powtórzeniem znanych już oko­
liczności.

Gdy skończył oskarżony, zamknął przewodniczący 
rozprawę, a zreasumowawszy po krótce tok postępo­
wania dowodowego oddał głos prokuratorowi do posta­
wienia wniosku kary.

Ostatni wnosi o piętnasto-letnie ciężkie ? 
więzienie i utratę praw obywatelskich na przeciąg i 
lat 10. Obrońca prosi o względy dla pożałowania I 
godnego, obałamuconego oskarżonego.

Po całogodzinnój naradzie ogłasza przewodniczący 
wyrok. Mocą tego skazany zostaje Kullmann na 
14 lat cuchthausu, utratę praw obywa­
telskich ipostawienie pod dozór poli­
cyjny p r z e z 1 a t 10.

Kullmann wysłuchał wyroku z spokojem i oświad­
czył, że zrzeka się drogi odwołania.

Pod silną strażą odprowadzono go do więzienia

południu i pociąg mięszany poznańsko-zbąski (1-4 kl.) o 7 
godzinie 54 minut po południu.

* Ostatnie 41,000 talarów niedostające jeszcze do 
ogóinój sumy skradzionój tutejszemu bankierowi Saulo w i, zna­
leziono w dniu wczorajszym w Bndziłowie pod Miłosławiem, 
wsi.należącej do uwięzionego p. Eichhorsta. Energicznym sta­
raniom i nadzwyczajnej przezorności tutejszego kryminalnego 
komisarza p. Kasohlaw udało się w niespełna trzy tygodnie od

' należć obecnie całą skradzioną sumę.
— * W Toruniu, jak donosi Gaz. Tor., odbyło się w 

środę zebranie wyborców miejskich. — Na niem zaproponowali 
Niemcy na kandydatów na reprezentantów miejskich pomiędzy 
innymi pp. dr. Donimirskiego i Olszewskiego.

— * W Warszawie, w środę, przy ulicy Długiój obok 
Eldorado, zamordowano kilkunastu pchnięciami noża oby watelkę

i Aleksandrę Sarnecką, lat 52 liczącą, osobę bardzo majętną. 
Sprawców zbrodni dotąd nie wykryto.

i — * P. Rakiewiczowa stanowczo zaangażowaną została 
do teatrów warszawskich i występowała tam już w tragedyi 
Mosenthała: „Deborah.“

■ — * W Złoczewie, w Kongresówoe, w dniu 19 bm. wy­
buchł pożar, w skutek którego spłonął kościół i 34 domów.

! — * P. Sawicki, dyrektor gimnazyum w Kaliszu, napisał
i historyą tejże szkoły, która niebawem ogłoszoną będzie drukiem.

— * Panna Piotrowska, była artystka sosny krakowskiój
, zawarła związki małżeńskie z drem. med. panem Ignacym Kró- 
i wezyńskim.

— * Halkę Moniuszki przedstawiono w Warszawie po raz 
stosiedmdziesiąty dziewiąty!

— * Wielka aukeya książek polskich, jak rówmeż tra­
ktujących o Slowiańszczyźnie i Rosyi, odbędzie się w Lipsku 
dnia 25 listopada. Zwracając uwagę miłośników książek na tę 
aukoyą, nadmieniamy przy tóm, że sprzedawane podczas niój

, będą nader rzadkie książki polskie z pozostałości po ś. p. ks. 
dr. A. Prusinowskim. Katalogu książek wystawionych na sprze­
daż nabyć można gratis w księgarni tutejszój J. Jolowicza

, w Rynku.
i — * Polskie instrumenta muzyczne. W No. 281 dzień- 
• nika „Bohemia“, wychodzącego w Pradze, znajdujemy nastęąu- 

jąoą wzmiankę o starych instrumentach muzycznych, którą tu 
dla lubowników podajemy: U budowniczego skrzypc, p. Anto­
niego Sitt w Pradze, znajduje się obecnie pewna kokkoya in- 

i strumentów smyszkowyeh, które dla ieh poohodzenia, starości i 
koustrukcyi na szczególną zasługuje uwagę. Na ich eedułkaoh 
są imiona polskich mistrzów, o których literatura muzyczna do­
tąd nie wspomina, i iiezby lat od 1655 do 1579, które sięgają 
wstecz owój przeszłości, w której budowa kremoóskieh skrzypc 
jeszcze znajdowało się w niemowlęctwie, a gdzie dopióro budo­
wa brescyjskioh zdobywała sobie jakieś znaczenie. Godne uw - 
gi, że ostatnia już naówczas w wysokićj półnooy swój wpływ 
wywierała, co się na wzmiankowanych instrumentach, mianowi­
cie na dwóch kontrbasach z lat 1579 i 1593 widzieć daje, a któ­
re niezawodnie pochodzenie brescyjskie zdradzają. Starszy ze 
wzmiankowanych kontrbasów nosi nadto, i to wewnątrz, polską 
senteneyą, jakie zwykli breseyjsey mistrzowie umieszczać zwy­
kli zewnątrz na bokach. Brzmi ona j’.k następuje:

Nie wiem na co ten ibo nieborak,
Tak pracuje Yelentin Zirnak,
A przecie się nie nie frasuje.
Podobno tak do końoa wszędzie 
Gdzie przyjdzie doklinować będzie.

In Koronowo Anno 1579 dnia 30 September.
— Model. Niedawno do paryzkiego przedpogrzebowego

domu (Morgne) przyniesionym został trup młodej kobiety. — 
Zmarła byli takiój niezwykłej a uderzającej pięknośoi, że głó­
wny nadzorca domu polecił zdjąć z niej model gipsowy.

Kto była owa piękność, nie wiedziano. Nawet wśród tłu­
mów przychodzących spojrzeć z poza szklannój przegrody na 
trupy odnalezione przez policją i wystawione tu na widok pu­
bliczny, nikt się do niój nie przyznał.

Nakoniec dowiedziano się, iż zmarła jest poohodzenia wło­
skiego i nazywa się Lukrecya Balbi. Była modelierką i mię­
dzy iunerni często pozowała w pracowni Henryka Regnault.

Lukrecya zakochała się szalenie w Henryku Regnault, lecz 
miłość jój była milcząca; i artysta nie spostrzegł tego uczucia 
patrząc na Lukrecyą jako na model a nie na kobietę.

Regnault został zabity a piękna Włoszka wpadła w posę­
pną rozpaoz zakończoną samobójstwem.

Będąo wychowana religijnie, Lukrecya długo walozyła z 
myślą skrócenia samowolnie dni swoich, rozpacz wszakże prze­
mogła i po czterech latach walki, fale Sekwany wyrzuciły jój 
piękno ciało.

Tak opisała ona przyczynę samobójstwa w liście do brata 
zajmującego się tymże co ona fachem.

— * Kleopatry, tj. wielki, hieroglifami pokryty obe­
lisk, który niegdyś Mohamed Ali basza złożył w darze królowi 
angielskiemu Jerzemu IV ma być w tych czasach sprowadzony 
do Londynu i ustawiony na placu nad Tamizą- Sprowadzeniem 
tego zabj tku historycznego do Anglii zajmuje się jenerał sir 
James Aleksander.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 1 li topada 
Wszystkich SS.; w kalendarzu słowiańskim Warcisława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 57, zachód o godzinie 
4 minut 30.

Dnia 1 listopada 1497 śmierć Filipa Kallimaeha. — 1733 
posłowie Augusta III podpisują elekcyą. — 1769 bitwa pod 
Lanckoroną.

Pojutrze w poniedziałek dnia 2 listopada Dzień zadu­
szny, w kalendarzu słowiańskim Witimira.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 59, zaohód o godzinie 
4 minut 28.

Dnia 2 listopada 1794 Moskale oblegają Pragę. — 1848 
zbombardowanie Lwowa.

wiązanych spółek, oraz innego rodzaju aktów wywieszonych w 
Trybunale handlowym w Warszawie. — Doniesienia. — Odoinek. 
O odpowiedzialności towarzystw dróg żelaznych względem pa­
sażerów przez Leora Bocka.

— * Dziennik Hasło wychodzący w Stanisławowie dwa 
razy na tydzień i zajmujący się jedynie sprawami ekonomiczne­
mu a wiadomościami lokalnemi, wychodzić będzie od nowego 
roku dwa razy na tydzień jako pismo polityczne, w większym 
nieco formacie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dma 31 października.

BAZAR. Ruszczyński z Łabiszyna, pani hr. Szóldrska z Osie- 
ka, Grużewski z Dębowój góry.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Gólcz z Cze- 
wujewa, Zaleski z Bożejewiczck, Popowski i Robiński z 
Królestwa Polskiego, Winbeck z Hamburga.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Iłowiecki z Bioganowa, 
Korytkowski z Zieleńca, Waliszewski z Lucii, Bukowski z 
Nagradowic, Baude z Pólwicy, Arlt z Raciborza, Prądzyń- 
ski z Włocławka, Drzemiecki z Warszawy, Ciechooki z 
Królestwa Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwiieoki z Kobylnik, 
pani Foegner z synem z Królewoa, Bernhards z Branden­
burga, Kräht z Frankfurtu.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa

3;55

Skwierzyny............j 8

pora
dnia.

rano

PO
połud,
wie­
czo­
rem.

Do

Skwierzyny , 
Pleszewa . 
Wągrówca. 
Kurnika . . 
Stęszewa . , 
Obornik . . 
Krotoszyna , 
Ostrowa . . 
Wągrówca 
Wrześni . .

N»3©b£
d
0

pora
dnia.

. 6-45 rano

. 7 — —

. 6 30 —

. 7 —

. 5 30 pop.

. 6 — wie-

. 8 10 czor.

. 9 15 —

.11 40 —

.11 45 —

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 czerwca 1S?4 r.

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. O3ob. o godz. 10 m. 19 p. poł.jPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poe. mięs, ogodz. 3m.24p. p.*)|Poc. mięs, ogodz. lim.30z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.jPoc. osob. ogodz. 4m. 10 p. poł.

|Poc. mięs, o godz. 8 m. — wit-cz. 
*) Ten tylko pociąg ma I-III, wszystkie inne I—IV klas. 

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m
Poe. mięs. 2-4 kl. „ g. 8m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. ranog. 11 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 9 m. 27

Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop. g. 4 m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 5

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 45
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39, 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 12 
Poc. osob. 1-3 kl. pop.g. 4 m. 30 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 55 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— Przy dalszóm ciągnieniu 4 k(asy 150 król, pruskiój lo- 

teryi padły następujące wygrano:
1 wygrana 20,000 tal. na nr. 54,891.
2 wygrane po 10,000 tal. na nr. 27,230 i 94,979.
2 wygrane po 5000 tal. na nr. 37,016 i 93,485.
3 wygrane po 2000 tal. na nr. ¿9,893 50,773 i 58,969. 

wygranych po 1000 talarów na nr. 3947 7770 9975
15,846 15,932 15,971 18,624 18,849

Z Kwilcz«, 30 października. Miody nasz rodak p. Ro­
man Leporowski, który nie dawno na własną rękę założył fa­
brykę wyrobów kotlarskich a mianowicie aparatów gorzelniozycb, 
lata minionego ustawił w Kwilczu m»jętnośoi hr. Kwileckiego, 
aparat francuski, tak zwany ciągły, bardzo pięknie odrobiony i 
tunkcyonujący od samego początku bardzo dobrze; aparat ten 
szybko bardzo ozynnoić swą odbywa, przez eo właściciel na 
opale i smarowidle maohin dużo korzysta.

49 
11,095 
19,312 
31,682 
54,484 
67,903 
86,893

13,540 14,881
21,764 24,048
38,428 43,182
57,044 57,367
77,077 78,119 
83,076 88.198 

53 wygranyon" po 
8731 9088 9375 10,256 
15,400 17,627
24,996 29,362 
52,544 52,945 
65,889 72,895
84,665 85,585

18,098
29,737
55,044
75,567
81,158

24,814 
45,365 
57,418 
78,289 

88,709 
500 tal, 
10,824 
19,944 
35,750 
55,221 
75,715 
86,638

27,472 28,822 29,374 30,546 
48,298 50,189 51,801 53,314 
58,420 62,466 62,583 65,070 
80,485 80,583 81,809 83,467 

94,168 i 94,659.
na nr. 2733 4447 4734 5148 
10,916 13,046 14,283 14,630
20,222 20638 24,162 24,691 
39,732 41,962 43,024 43,747 
56, i 65 60,806 62,036 63,493 
77,332 79,061 79,254 83,313 
87,566 87,711 88,026 90,135 

78 wygranyoh po 200 tal. na nr. 1914 2374 4387 6897

Notowano:
Pszenicę nową za 100 kilo. (200 ft.) białą 
. „ » « żółtą
ńyto „ „ . .
Jęczmień „ „ . .
Owies „ „ . .
Groch „ „
Wykę „ „ . .
Łubin „ „ ż łty

„ ,, niebieski

Talary.
5} -

4$ - 
5f - 
6| — 
5| - 
4 — 
3# - 
7} - 
7f -

5}
5J
Ï?

4}
8
7ł

Trał.

Ksep „ „ - -
Rzepik „ . .
Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną

„ „ n białą — — —.
Okowita: słabićj; za 100 litr. (100 kwart polskich) looo 
w miejscu 18^- tal., na ten miesiąc 18 j tal., na paździerą

stopad i listopad-grudzień 18j tal., na grudzień-styczeń — tal 
kwiecień-maj 18| tal.

Banknoty austr. 92 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 94 j tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Wiadomości giełdowe.
<wteYda g>ozm»mska, 31 października.

Poznań, 31 października. (Sprawozdanie giełdo w?
Stan powietrza: piękne.
Żyto: stale Cena wypowiedzialna. Wypowiedziano • 

cent, październik — p., — październik listopad 50£ pł., listopa 
grudzień 50£ pl., grudzień-styczeń 50f pł., styczeń-luty 50 p 
luty-marzeo — żąd., — na wiosnę 147| marek p.., kwieoień-w 
149 marek plac., maj-czerwiec 150 marek pł.

Okowita: słabo. — Cena wypowiedz.—, wypowied
— litrów, październik — plac., — listopad 17g p. — grudzii
17| — styczeń 17( pł. — (52,50 m.), — luty 17| p. (53 m
marzeo 17| pł. (53,50 m.), kwiecień 18^ p. (54,25 m.), kwiecie 
maj 18( % płac. (54,50 m.), maj 18| płao. (55 m.), czerwieo II 
płacono (56 m.)

Okowita w miejscu (bez beczki) 17j pł.
’ mąk«. Berlin, 30 październik*. Pszenna nr. 0 81. 

tal., nr. 0 i 1 8|-| tał, rżana nr. 0. 8|-| talar., nr. 0. i 
7ł-Ar talarów.

Citeld» bydgoska, 30 października.
Pszenioa: 57-63 tal.

SiiiSS.Żyto nowe 49£-53£. '
Jęczmień: nowy 63-56 talarów.
Groch: do gotowania 54 53, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 54-58 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kil 

wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 17| tal. per 100 litrów ń 100 %.

KleSda berlińska, 30 października.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 58-72 tal wedle gatuii 

ku żąd.; na październik i październik-listopad 59|-£, listopad 
grudzień dito talarów, kwiecień-maj 182|-183 marek płao.

Zyto: per 1000 kilo w uiieisou 50-59 tal. wedle gatunki 
żądano; rosyjskie 51-5ł( tal. ze statku i dworca, nowe krajów 
56 58J tal z dworca plac.; na październik52 61J, październik 
listopad 50J-!j, listopad-grudzień 48|-49£ tal., na wiosnę 142j-! 
marek płao.

Jęozmień per 1000 kilo w miejson 53 66 talarói 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 54-65 tal. wedle gat. żąd. 
galicyjski i węgierski 55 59, nowy szląski — , pomorski 61-61 
wschodnio i zaohodnio-pruski 55 6) talarów z dworca płac.; n 
październik 61L październik-listopad 57}, — listopad-grudziei 
66^ tal. pł.

Grooh per 1000 kiło do gotowania 68—77 tal., na pa 
szę 63 - 66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik ptr 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy por 100 kilo w miejsou 16} tal. be 

beczki p., na październik i październik-listopad 17}-|, listopad 
giudzień dito tal. płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejssu 22} tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 7 tal. płac.
Okowita ¿ser 100 litrów w miejsce bez beczki 18 ta 

5 sbr. płac.; na paździer. i paździer.-listopad 18 tal. 3-18 sbi 
listopad-grudzień 17 29-13 kwiecień-maj 56 marek płaoono.

Cłleśfda wtroeffawaka, 30 października.
Koniczyna czerwona: mnićj ochoty do kupna, po 

ślednia 11 12, średnia 12}-13}, piękna 13-14}, wysoko piękni 
14}-15 tal.

Koniczyna biała: nominalnie; pośiod. 12-14, średnia 
15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 20-21 tal.

Żyto: per 1000 kilo stale; na październik 57-6 żąd. i pł 
październik-listopad 52 pl., listop.-gruilzień 50} tal. ż. kwiecień 
maj 146,5 marek pł.

Pszenioa: per 1000 kil. 62 tal. żąd., na kwieoień-ina-
— marek płao.

Jęozmień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
OwieB: per 1000 kilo na październik 55} płacono, 

październik - listopad 55-4} żąd. listopad-grudzień 54} talarów, 
kwiecień-maj 165 marek płacono.

Iizcp per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo ua marzeo-kwieoień 

tal. żąd. — tal. plac.
016j rzepiowy per 100 kilo slabiój; w miej. 17} tal. 

żąd.; na październik, październik-listopad i listopad-grmlzisf 
16} tal. żądano i płao.

Okowita per 100 litrów słabo; — w miejscu l7g 
tal. żądano 17} talarów płacono; na październik 18} talar 
paź dziernik-listopad 18}, listopad-grudzień i grudzień-styozei 
18 kwiecień-maj 55,5 marek pł.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznani, 31 października.

— * Wydział j liisztoryczny Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk odbędzie w poniedziałek dnia 2 listopoda o 6 godz. wie­
czorem posiedzenie. Na porządku dziennym odczyt prof. 
Marońskiego: „0 pokrewnych i polityczny oh stósunkaeh 
Pomorza do Polski aż do r. 1227.“

— * Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie dnia 3, 
4 i 6-go listopada swe posiedzenie w zwyczajnym czasie i miej­
scu w celu ułożenia porządku dziennego przyszłego Walnego 
Zebrania Spółek, mającego się odbyć dnia 28 i 29 listopada 
br. w Toruniu.

— * W Stowarzyszeniu tutejszem czeLdzi katolickiej 
będzie miał jutro o godzinie 7 wieozorem odozyt ks. Tłoczyń- 
ski: „0 historyi budownictwa.“

— * W poniedziałek w dniu 2 bm o godzinie 8 będzie 
miał Towarzystwie przemysł, odczyt ks. Jankę: „0 początkach 
dramatu w Polsce.“

— * Na nieszczęśliwego urzędnika bez rąk otrzyma­
liśmy za pośrednictwem p. Wierzbickiego z tiniezua tal, 5 sgr. 
1 fen. 6 zebranych w jego handlu; razem złożono tal. 7 sgr. 1 
fenygów 6.

— * Podanie do łaski monarszej o uwolnienie p. Plewkie- 
wicza od kary rooznego więzienia, na którą skazany został w 
sprawie upadku banku Małecki, Potworowski, Plewkiewiez i Sp. 
nie zyskało uwzględnienia.

— * Komitet tutejszy wytorczy miejski zbiorze się na 
naradę, jak się dowiadujemy, w dniu jutrzejszym. Co się dzie­
je na prowinoyi z wyborami? Zwracamy na to uwagę naszych 
korespondentów.

— * Tutejsze stowarzyszenie kupców przystąpiło jak 
donosi Ognisko, na dniu 27 bm. do podpisania petycyi żąda­
jącej zniesienia prawa z dnia 29 marca 1868 r. znoszącego wię­
zienie za długi. Kupcy więc chcą, aby za długi wsadzano do 
więzienia.

— * Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie „Westa“ 
wydał nr. 1 Publikaoyi „Westy“ dla informacyi agentów i 
publiczności. Redaktorem dr. R. Liidtge, dyrektor techniczny 
„Westy.“

— * Na kolei marehijsko-poznańskiej zajdą od 1 li­
stopada rb. następujące zmiany. Do Poznania przychodzić będzie 
pociąg mięszany (1—4 klasa) o 10 godzinie 25 minut przed po­
łudniem, pociąg osobowy (1—3 kl.) o 2 godzinie 12 minut po 
południu, pociąg lokainr zbąsko-poznański (1—4 kl.) o 5 go­
dzinie 58 minut po południu i pociąg osobowy (1—4 kl.) o 10 
godzinie 52 minut wieczorem; z Poznania odchodzić będzie po­
ciąg osobowy (1—4 kl) o 5 godzinie minut 3 przed południem, 
pociąg osobowy (1—3 kl.) o 12 godzinie minut 15 przed połu­
dniem, pociąg osobowy (1—4 kl.) o 3 godzinie minut 59 po

Ostatnie wiadomości.
j

Dziś rano zarządzono przy asystencyi 
: wojska i policyi w lokalach tutejszej kapituły 
1 poszukiwania celem wyśledzenia kto obecnie 
. sprawuje urząd delegata apostolskiego. O ile 

nam wiadomo, rewizya ta nie doprowadziła do
żadnego rezultatu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Ziemianina wyszedł z druku No. 44 i zawiera: Prze­
mysł leśny, torfiarski i górniczy na wystawie warszawskiój 1874 
roku. — Jaki system ułów należy przyjąć do raeyonalnego pro­
wadzenia pszczoluictwa? (Ciąg dalszy'. — Handel jajami. — 
Wystawa ogrodniczo-sadownioza we Lwowie. — Koresponden- 
cye rólnicze: Z Wrocławia. — Z Berlina. — Wiadomości lite­
rackie. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Tygodnika Rolniczego warszawskiego wyszedł z 
druku nr. 42 i zawiera: Konferencye jako pierwszy wynik Wy­
stawy rólniczój. — Wystawa rólnieza w Warszawie. — Prakty- 
ozne wskazówki przy zaprowadzeniu płodozmianu, przez Ludwi­
ka Dąbrowskiego (ciąg dalszy). — Korespondenoya. — Księga 
stad. — Sprawozdanie handlowe. — Ogłoszenia. — W odcinku. 
Próchnica czyli humus i torf, — azot i związki azotowe.

— Gazety Sądowej Warszawskiej wyszedł z druku 
No. 44 i zawiera: Od Redakcyi. — W przestępstwach prywa- 
tno-publicznych pojednanie się stron po w iesieniu skargi do 
sądu miejsca mieć nie może (art. 163 K. K.) przez S. B. — 
Pytanie z praktyki kryminalnej. — Jurisprudenoya Senatu. Kry- 
minalnój. — Kronika oywilna. Weksel ciągniony uznany za kar­
tę ręczną. Relicytacya przedwczesna. — Kronika kryminalna. 
Skomplikowany przebieg sprawy. — Sądownictwo gminne. I 
Z gminy Wilanów. — Korespondenoya gazety sądowój. Z Kra- • 
kowa (dokończenie). — Wiadomości bieżące krajowe. Ukrycie 
trupa dziecka. Wspólne przygotowywanie się do adwokatury. :
— Wiadomości bieżące zagraniczne. Mis Macpherson. Projekt j 
przekształcenia fakultetów prawa w uniwersytetach we Francyi.
— Przewodnik sądowy. Wykaz kontraktów zawiązanych i roz-

6475 6575 9173 
17,625 19,781
25,316
37,025
45,765
58,906
63,298
75,633
86,424
94,531.

26,175
37,109
49,138
59,686
63,390
76,446
87,069

10,437
20,962
27,359
37,501
49,178
59,821
63,981
77,163
87,994

10,542
21,567
27,701
37,976
49,386
61,243
64,255
77,549
88,420

10,711
23,040
32,693
38.125
51.126 
61,639 
70,459 
79,353 
90,989

11,033
23,266
33,443
39,071
51,409
62,114
73,969
79,794
92,536

16,353 
24,061 
36,796 
40,415 
52 287 
62,231 
74,131 
83,877 
92,873

16,589
24,108
36,996
45,743
55,500
62,681
74,973
84,616
94,482

Berlin, 30 października 1874.
Król.-pruska dyrekeya loteryi.

W tał, sgr. fen por 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar
tak sr. fo. tal. ar. fn. tal. ar.

Pszenica biała 6 27 6 6 15 5 20 —
Jł , n żółta 6 12 6 5 25 _ 5 7
O Żyto .... 6 _ _ 5 20 _ 5 7.2 3
fe Cl Jęczmień . . 6 — _ 5 20 _ 5 7Ç © 1 Owies . . . 6 _ _ 5 20 _ 5 12 —ag Grooh . . . 7 10 — 7 — _ 6 15 —

SB 1 Rzep .... 8 — — 7 20 — 7 2
Rzepik zimowy 7 20 — 7 5 — 6 15 —

S Rzepik latowy 7 20 — 7 6 — 6 16 -

Wrocław, 30 października. W ubiegłym tygodniu 
przy zimnój, czysto jesiennój temperaturze deszcz wprawdzie 
parę razy padał, jednakże o wiele za mało, a'»y ztąd jakichkol­
wiek oczekiwać a kutków. W Anglii przeciwnie zbyt częste 
deszcze uprawę roli bardzo utrudniały a w niektórych okoli­
cach nawet wylewy wody dużo narobiły szkody. Co do zbioru 
kartofli po największej części przedstawiają go pod względem 
ilości, jako prawie równający się przeszłorocznemu, lecz jakość 
ich do życzenia dosyć pozostawia, albowiem dużo jest pómię- 
dzy niemi młodych kartofli, które w stanie niedojrzałym sprzą­
tnięte, pewno nie bardzo trwałemi będą.

llaudel zbożowy i w tym tygodniu równie jak w poprze­
dnim mało bjł ożywiony,' usposobienie jednak nie tylko dla 
żyta ale nawet i dla pszenioy znacznie jest stalsze, pomimo, że 
spekulacya bardzo mało okazuje życia.

W Anglii dowóz w tym tygodniu, nie mnićj zamorski jak 
krajowy znacznie był większy a w drodze ku angielskim por­
tom znajduje się jeszcze 1,054,000 kw. pszenicy; gdy jednak 
sprzedający do żadnych ustępstw nie byli skłonni, oeny prze- 
szłotygodniowe stale się utrzymały. 'Targi francuzkie wielkićj 
obiitośoi zboża nie ¡.rzedstawiały, że zaś i składy tak pszenicy 
jak i mąki w częśoi stały próżne, dążność zwyżki na niektórych 
zapanowała placach a w Paryżu pszenicę 1 do 1} fr. płacono 
dróż j. Ostatnie telegramy jednak spokojniejsze zwiastują uspo­
sobienie.

W Belgii i Holandyi przy leniwym ruchu ceny pszenioy 
słabe ^chwiejne, żyto zaś ciągle stale utrzymuje ceny. W pro- 
wincyach nadreńskich przeważnie stale panowało usposobienie. 
Południowe Niemcy, Austrya i Węgry spokojnie przy oenach 
przeszłotygodniowyeh. W środkowych i północnych Niemczech 
żyto przy dobrym pokupie ciągle utrzymały stałe notowanie, 
popyt zaś na pszenicę bardzo spokojny i ceny chwiejne dużo 
do życzenia pozostawiają.

Na ostatniej giełdzie naszój notowano 1000 kil. pszenicy 
na ten miesiąc tal. 62; tyleż żyta na ten miesiąc 55} tal., na 
październik-listopad 52} tal., na listopad-grudzień 50} tal., na 
giu izień-styczeń 49} tal., na kwiecień-maj 48} tal.

Na targu naszym przy małym dowozie żyta łatwego zna­
lazło kupca, lecz pszenicy przedaż dość była trudna; jęczmień 
groch, wyka spokojnićj; owies, łubin, rzep bardzo stale.

(Notowane z dnia 31 października.) 
SKC21ECM1V, 31 października 1874.

na kwiecień-maj 54}Pszenioa: spok 
na paźdz. — 
na paźdz.-listopad 60} 
na wiosnę 181

Żyto: stale 
na paźd. — 
na paźdz.-listop. 
na wiosnę 143

016j rzep.: 
na paźdz. 17}

Stan powietrza

50

Pszen. spok. 
na paźd.-listopad 
na kwiec.-maj

Żyto stale 
w miejscu . 
na paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwieo.-maj 
Olój rzepf słabo 
w miejsou . .

na kwieo.-maj
Oków, stale 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźd.-listopad 
na listopad-grud 
ua kwiec.-maj

Okowita: stale 
w miejsou 17} 
na puźdz. 18 
na paźdz.-listopad 17$- 
na listopad-grudzień 17$ 
na wiosnę 56 30

— Olój skalny:
na paźdz.-listopad 3}

31 października 1674. 
piękne

kurs kurs kurs
początk. końcowy pocziÿlk.

Owies: spok.59}
Ift! na wrzes.paźdz. 62}

Olój skalny:
w miejsou 7

53 Gal. kol. Kar. Lud. 108
53 Pruskie oblig. p _
.511 Nowe pozn. list. z. _
14S Pozn. rent, listy —

Kolći żel. państ. 183}
Lombardy . . 82
Aust. losy z 186017j Włoska renta . 66}

— Amerykany 97}56 — Austr. ako. kred. 140}
Pożyczka tureoka 45¿

_ — 7'|, °|0 Rumuny
18 15 Pol. listy likwid.

Rosyj. banknoty
.18 2 Austr renta sreb. —

56 30 Usp. stałe

(Dodatek.}



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 250.
Niedziela dnia 1 listopada 1874.

Proklama.
.„cvhii liallvt Szmyt, który się 
jzit 16 października 1836 r. w Radzewie 

Opowiecie śremskim i jest synem Anto­
nies*’ Szmyt, dziedzica z Radzewa, udał 

w wiośnie 1863 r. jako promowany lekarz 
królestwa Polskiego, przyłączył się do tam- 

piszeg0 powstania i odtąd nic nie dał o sobie 
iirszeó. Tenże i pozostali jacy nieznani spad- 
imhiercy jego zapozywają się niniejszem na 

- dnia "W-10'ternu“ (5712)

Walne zebranie To­
warzystwa rólniczego
dla powiatu szubińskiego 
odbędzie się w środę dnia 
4 listopada o godzinie 11 
w Żninie w mieszkaniu p. 
Siuchnińskiego.

Hotel Rzymski
dawniej Rynek. Wilhelm Kronłhal Hotel Rzymski

dawniej Rynek.

2 i 4 pokoje, kuchnia z wodociągiem od­
świeżone, do wynaję ta i natychmiastowego 
zamieszkania. Chwaliszewo 91. (5772)

’«•)

3 września 1S94 r.
w południe o godzinie 12-tćj 

t2ed sędzią powiatowym panem Rzepni- 
cJtim w sądzie tutejszem wyznaczony, z we- 
.(taniem, ażeby przed albo w tymże terminie 
n podpisanego sądu osobiście albo piśmien­
nie się zgłosili w przeciwnym bowiem razie 
Tpcyan Kalixt Szmyt za zmarłego uznany i 
jego majątek najbliższym jako tacy wylegity­
mowanym jego spadkobiercom przysądzony 
bedzie.
'Śrem, dnia 16 października 1844.

Król. Sąd powiat. Wy dz. I.

5751) Oyrekcya.

Fabryka
lamp, latarni, machinek do kawy 
i herbaty, machinek petroleowych,
tac i innych towarów metalowych- Jedyna re- 
prezentacya Towarzystwa Christofle & Comp. Pa­
ryż i Karlsruhe, jedyna fabryka prawdziwej 
alfenidy. 

Skład fabryczny
towarów z gumy i gutaperki, rzemieni konopianych 
i skórzanych, trzewików gumowych i 
płaszczy od deszczu. Utenzylia fabryczne 
najlepszego wyrobu po najniższych, ale stałych ce­
nach fabrycznych. (5768)

Aukcya mebli.
Z powodu przeprowadzki

sprzedawać będę w
poniedziałek dn. 2 listopada

przy Sapieżyńskim placu Nr. 6
różne meble

j. t. soty pluszowe, garderobę, bieliznę, srebro, 
szafy kuchenne, mahoniowe biurko cylindrowe, 
2 mahoniowe łóżka z materacami na spręży­
nach, stoły do rozciągania i inne, komody, 
wielkie i małe lustra, kobierce, firanki, jak i
10 futer do podróży i
na ulicę, przyczem piżmowce 
1 1 futro uledźwiedzie, za natych­
miastową zapłatę. (5777)

fi&atz, komisarz aukcyjny.

Wychodzący nakładem księgarni 
A. ®tl*eilll>y dawniej J. Wildta 

Krakowie
Stołowizna, powłoki na pościel.

Chustki do nosa.
Płótna, materye negliżowe, flanele. 
Koszulo damslŁie.

Koszule nięzkie płócienne i szyrtyngowe.
Koszule wełniane.

Trykotowe wyroby.
Dery do podróży i na konie.

Miechy 1 drelichy.
Szkarpetki* krawaty i t. p.

Sli5.AU BŁAWATÓW.
Jedwabie i aksamity czarne. 

Wyroby popelinowe wełniane i lniane.
Pika, batysty i perkaliki.

Szale i chustki.
Serwety na stół, firanki. 

ISLoToioi-co i cłiodrulii.
OBICIA NA MEBLE I PORTIERY.

Okrycia dla dam i dzieci.
SKŁAD PŁÓTNA.

(5684)

w

Dziennik IM
rozpoczął z dniem 5 października br. III. 
rok istnienia, znane już powszechnie to 
pismo, wyłącznie modom i pracom domowym 
toaletowym poświęcone, wzbogacone do­
datkiem oryginalnych prac literackich — 
zaleca się samo przez się ozdobnem i ełe- 
ganckiem, starannem wydaniem. Przy nad­
chodzącym nowym kwartale przypominamy 
Szan. Prenumeratorkom, aby wcześniój za­
mówienia nadsyłać raczyły dla uniknienia 
przerwy w dostarczaniu.

Prenumerata kwartalna z dodatkiem li­
terackim i ryciną 2 tal. bez ryciny koloro- 
wanój 1 tal. 10 sgr.

Prenumeratę przyjmuje księgarnia M. 
Łeitgebra i Spółki w Poznaniu 
oraz wszystkie inne księgarnie.

Paryskie

Heliominiatiry
po cenie

nader umiarkowanej.
Zamówienia przyjmuje zakład foto­

graficzny 32. Wechsel w Hotelu 
du Nord i księgarnia 33. Calliera, 
Wilhelmowska ulica 18. [5561]

Obwieszczenie.
pula 19 listopad» 1894 przed 
łudniem o godzinie 10-tej sprzedane 

'¡ostaną przez naszego komisarza aukcyjnego 
asystenta biura p. Bustrich:

około 30,000 rur do drenowania, około 
28,000 cegieł, około 17,000 cegieł surowych 
około 30,000 rur surowych, około 12,000 
cegieł surowych, około 25,000 rur surowych,
1 machina do cegieł i rur, 1 machina do 
uprawy gliny, około 20,000 małych deszczu- 
lek, taczki i węborki, około 2 kopy słomy,
2 przybudowania z desek i dachówka na
dachu murowanego chlewika wgcegielni w 
Psarskiem najwięcej dającemu za gotową 
zapłatę (5760)
Śrem, dnia 21 października 1874.

Król. Sąd powiatowy,
______Wydział I.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Mlękowie pod 

num. 1. położona, do kapitalisty Alexan­
dra Golskiegd należąca, która z obję­
tością 39 hektarów, 27 arów, 70 lasek kwa­
dratowych opłacie podatku gruntowego ulega,

£ug ustalonego czystego przychodu na po- 
k z gruntu na 128 tal. 18‘sgr. 71/,, fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 

na 60 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej we
wtorek dnia 1 grudnia rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu król, sądu powiatowego w miejscu 
w izbie Nr. 13. (4994)

Poznań, dnia 5 września 1874.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
licyl.

Wszelkie zamówienia 
(1857)

po

kilu

♦ AIA*A*A*A*A*AOyA*Attt.vA*AtVA*AttOAVA*AOA*A*

Lipska aukcya książek
dnia 25 listopada 1874.

Znaczny zbiór rzadkich i ważnych dzieł o

Polsce, Rosyi i krajach Słowiańskich
po większej części z pozostałości proboszcza dr. A. ~ 
sprzedawany będzie w drodze publicznej sprzedaży 
I rankc w I»ipiaku w dniu 25 listopada r. b., 
łcśników książek, bibliotekarzy etc.

Katalogu akcyjnego nabyć można gratis i franko przez księgarnią
Józefa Jolo wieża w Poznaniu,

która wykona również tanio i sumiennie zlecenia.

(5773)

Prusinowskiego z Grodziska, 
przez księgarnią List i 
na co zwracamy uwagę mi-

wienia po rzetelnych cenach w jak najkrótszym czasie wykonywam.
F. ,W. Jlewes, Rynek 51».

Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowiedziane pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u GŁ642) 3

Józefa Radzieje wskiego.

L
F wszelkie nowości

kostiumy i szlafroczki
poleca po bardzo umiarkowanych cenach

F. BOGUSŁAWSKI,
5 przy Nowej ulicy 5 w Baza

OB

Gotowe p&letoty, ubiory, fu­
tra, czapki, bieliznę i obuwie poleca

J. Urbankiewicz, <m«o
Wilhelmowski plac Nr. 4 I. piętro.

Obwieszczenie.
Codzienne zamiatanie i czyszczenie placów 

publicznych oraz zamiatanie promenad i ro­
gów ulic, o ile takowe na koszt miasta usku- 
tecznionem być winno, poruczone będzie od 
1 stycznia 1875 r. na rok jeden najmniój żą­
dającemu. (6757)

W tym celu wyznaczyliśmy termin licytacyj.
na sobotę dnia 7 listopada r. b.

z rana o godzinie 11-tćj
na ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą w biurze 
IV. u p. Maciejewskiego sekretarza miasta.

Poznań, dnia 28 października 1874.
Wagi strat.

Ma szklarzy, malarzy i kupców.
Urządziwszy parową machinę do kitowania jako i warzelnią 

pokostu, mogę ofiarować po tanich cenach kit do azkla uznanej dobroci, jak i 
gotowany, klarowny, szybko sclinący pokost. Przy większych
obstalunkaeh następuje redukcya ceny.
Wilhelm Baron, Wrocław,

(5752) [fi. 23283]

Alexanderstr. 2.

Walne zebranie Towa­
rzystwa Oświaty ludowśj
dia powiatu bukowskiego od­
będzie się w niedzielę dnia 
8 listopada rb. po południu 
o godzinie 3 w Buku u pana 
Szczodrowskiego, na które 
przedewszystkiem panów obwodo­
wych zaprasza (5764)

Wł. Szubert,
okręgowy.

Warszawski magazyn obuwia
męzkiego i damskiego

bogato -w wyboro-CTZO to-CTzary sBjaojaa.ti-Hsoaa.y

przy Wilhelmowskiej ulicy W. 18
naprzeciw hotelu francuzkiego. <51121

F ANDRZEJEWSKI.
Karóla Hennig’a

instytut muzyczny.
Przedmiotami nauk są: gra na for­

tepianie I śpiew. Od listopada przyj 
mować mogę nowych uczni. (5748)

liaról Henuig,
Berlińska ulica 21.

Poszukiwana jest na 
stycznia 1875

wieś od 1-go
(5721)

Na sezon jesienny i zimowy
polecam mój bogato zaopatrzony skład (56541

prawdziwych lyoiiskich ma tery i je­
dwabnych czarnych (gwarantowanych) i ko­
lorowych , aksamitów w pięknych 
gatunkach

po stałych cenach fabrycznych.
Przy odbiorze więLszej ilości udzielam odpowiedni rabat.
Próby na prowincyą wysyłam na żądanie odwrotnie.

S. Kamieński (Maison Lyonnaise)
w Poznaniu Hotel du Nord.

CEAAIÄ
fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Poznań, Sapicżyńskl plac 1. od do

Nakładem naszym wyszedł:
KALENDARZ DLA ROLNIKÓW 

na rok 1875,
ułożony pod kierunkiem nauczycieli wyż­
szej szkoły róln. imienia „Haliny“ w Za- 
bikowie. Cena za egzemplarz opr. w płó­
tno ang. 25 sgr., w skórkę 1 tal., w płótno 
ang. przekł. papier. 1 tal., w skórkę prze­
kład. pap. 1 tal. 7’/2 sgr. — z franko prze 
syłka o 2'/9 sgr. drożej; nadto polecamy

KALENDARZ POZNAŃSKI 
na rok 1875.

Przekł. papier 10 sgr., z franco przesyłką 
11 sgr. (5406)

Kalendarz ścienny 5 sgr. 
Kalendarzyk kieszonkowy 2’/2 sgr. 

M. Leitgeber i Spółka.

W skutek zamknięcia zakładu mam wolne
godziny do dawania (5774)
lekcy! muzyki na 

fortepianie.
„ Bliższa wiadomość w księgarni W-go pana 
Zupańsklego, Nowa ulica.

J. Leworski.

nauczycielka
w średnim wieku z wyższćm wykształ­
ceniem, znająca dokładnie język fran­
cuski i muzykę. Zgłoszenia przyjmuje 
się franco Di. Di. Kościan poste 
restante.

Poszukuje się (5733)

nauczyciela domowego
dla dwóch chłopców, z których star­
szy ma być przygotowany do tercyi 
Reflektujący zechcą się zgłosić do
Mierosławic pod Strzelnem.

Dnia 1O listopada we
wtorek odbędzie się o 11 go­
dzinie przed południem ze­
branie Towarzystwa 
rólniczego Sredzko- 

! Wrzesińsko-Gnieżnień-1 
Skiego w hotelu p. Paprzy- 
ckiego we Wrześni.

W mieście I&TOM opróżnioną 
została posada (5780)

lekarza
praktycznego. Praktyka roczna w 
połączeniu z dodatkiem komunalnym 
przynosi przeszło tysiąc talarów.

la porę zimową,
polecam następujące wyroby trykoto­
we i igliczkowe w jak największym 

doborze:

dla mężczyzn:
kaftaniki zdrowia, 

jedwawne, wełniane i wigoniowe 
kalsony, szkarpetki, 

koszule do podróży i polowania, 
pończochy i kamizelki do polowania, 

pasy i pulsetki;

dla dam:

Bielizna dla panów
Dzienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe

„ „z delikatnemi lnianemi przodkami i mank
„ „ z kolorowanemi przodkami.
„ „z haftowanemi przodkami .
„ „ z francuzkiemi przodkami .

Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi przodkami
Koszule nocne.....................................................
Gacie ........................................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin

„ m ankietki.............................................
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul
Szkarpetki dla panów, para....................................
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane.................................... ........
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe ......
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., brylantin.
Majtki szyrtyngowe.......................................................................

,, walisowe................................................................................
Spódnice..................................................... ........ . . . .
Spódnice z powłokami.......................................................................
Penoiri..................................................................................................
Czepki nocne .... ......................................................
Czepki negliżowe . . ,......................................................

Layette, wyprawy dla dzieci od 20 d
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego 

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą wraz z dokła­

dną nauką.
---------------------- (3483)

K.ołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna i ręczniki
po wszelkich cenach i jakości.

Koronki hafty w największym wyborze.

etkami

(5762) Dyrekcya.

Subjekt.
Zdatny subjekt drogista polskim 

i niemieckim językiem władający, znaj­
dzie zaraz pomieszczenie w handlu 
moim (5782)

R. Barcikowski.

WOLONTAKYUSZA
Poszukuje antykwarnla

E. Caillera.
Odpowiedź.

Z powodu wczorajszego anonsu p- Gehleoa 
oświadczam, ie nie zostałem odda- 
*°*tym przez p. Gehlena, ale sam zażąda­
łem uwolnienia ze służby. (5767)

JÓZEF KRZYŚLAK.

Ucznia
potrzebuję (5769)]

W. Pietrowicz,
z e g armistrz. 

Ucznia
poszukuje [5729]

A. Bąkowski,
Skład nasion. Wrocławska ul. Nr. 31.

kaftaniki, pantalony, _ 
spódnice igliczkowe, g
kamizelki, peleryny,

chustki, szale na głowę, 
kapoty, fanszoniki, 
kamasze, pończochy;

dla dzieci:
sukienki, spódniczki, 
kahatki, kamizelki, 

pantalony, pończochy, 
kamasze, trzewiczki, pończochy.

Rynek 63.

Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt.

Amerykańskie

fortepiany
patentowane, pianina i har­
monie poleca po cenach umiar­
kowanych (4885)

S. Benda,
nauczyciel muzyki.

Podgórna ulica Nr. 8, vis-à-vis 
Hotelu francuzkiego.

ÜF Wielki Skład
towarów

ftatramydi
znajduje się przy (5640)

Wodnej ul. Nr. 27.
Philippsohn Holtz.

1 1 15
1 10 2 —
1 10 2 —
1 10 9 —
1 20 215
1 .15 6 —

— 20 3 —
— 25 3 —

1 15 4 —
3 — 6 —

— 5 10 —
7ł 1 —■

1 15 9
— 25 3 —

1 20 10 —
— 20 3 —

1 — 2 —
1 — 25 —
2 — 30 —
1 10 10 —

— 10 3 —
— 10 5 —
ta

wieku

Restauracyą moją wraz 
z wyszynkiem wódek

i piWa (5775)

przeniósłem z dniem 15 października rb. na

Wielkie Garbary Nr. 5
do kamienicy p. profesora Brauna.

W nowym tym lokalu ustawiłem bilard 
francuski najnowszój konstrukcyi.

K. Murkowski.
Fabryka marcepanów
A. L. Reiila

Bydgoszczy
uznaną, rzeczy -

W
poleca swą sławną, 
wiście delikatną

inasę marcepanową
centnar po 36 talarów. ______(5688)

_ gT* Świeże tureckie powidła, magdebur­
ska winna kapusta funt 1| sgr., świeże pry- 
nelki, świeże rodzynki winne, świeże sułtań- 
skie figi i świeże suszone grzyby, otrzymał 
A.W Utfee9Wodnaul. 8)9.

Zawiadomienie.
PRAWDZIWY LIKIER)

BÉNÉDICTINE
Opactwa Fécamp (we Francyi) znajduje się tylko u osób niżćj 
wymienionych, które zobowiązały się na piśmie nie sprzedawać lani 
naśladowań ani tćż jakichkolwiek sfałszowali tego wybornego i 
hygiecznego Likieru stołowego. Publiczność więc uprasza się, aby 
tylko do domów tych zgłaszać się raczyła, tam bowiem będzie pewną, 
że znajdzie produkt ten czysty i pochodzenia prawdziwego.

Wymagać zawsze etykiety na spodniéj części butelki, opatrzonéj 
w podpis Dyrektora głównego: A. Legrand ainé.

Skład główny w Fécamp (Seine-Inférieure France.)
W Poznaniu dostać można w cukierńłacli Pp.

Cichowicza i Starka. (46)

Magdcbnrgsłiie ki­
szone ogórki, ogórki 
w gorczycy i borówki

poleca (5771)

A. Luziński.
Piękny twardy

cukier
w głowach po 5 sgr. funt poleca

J. N. Pawłowski,
(5761) Wodna ul. Nr. 7.
Herbatę chińską

wielkim wyborze po nizkiej cenie poleca

J. Ń. Leitgeber.
____  ¡6290) __________

[Dzisiaj w sobotę d. 31 mb.
polskie kiszki 

z kapustą
na które zaprasza (5776)

J. Ciesielski, *
W Franciszkańska ullłca 99»

Sli5.AU


6 n
Glancowane

rękawiczki.
Glancowane rękawiczki zapinane na 

dwa guziczki, w znanśj dobroci i pię­
knych kolorach po 10 i 12% sgr. 
poleca (5759)

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

w handlu
8. Knopf.
ndlu narożnim przy Zamkowéjtowéj ul. 4.

Najmiększy skład rzeczy wiście

lugduiiskieli matę- 
ryi jedwabnych:

czarne jedwabie taftowe za metr 221/a sgr. 
i wyżej, czarny reps, faille cacbemir 48 sgr. 
i wyżej, kolorowy tafet 30 sgr. i wyżej, ko­
lorowy reps faille cacbemir 40 sgr. i wyżej, 
szary i czarny pasiaty jedwab 21 sgr. i wyżej, 
aksamit jedwabny na płaszcze, wstążki, Szerpy. 
Modniarki otrzymują rabat. Uprasza się o 
listy w francuzkim lub niemieckim języku. 
Fabryka tkanin jedwabnych Wilk. Ein- 
genbrlnk w Viersen pod Krefeld. (3718)

Zalecane w słabościach gardła, chry 
p c e, zapa leniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przezpalenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
b o u r g S t. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo- 
wie w aptece p. Mikolasch. —

Cierpienia pęcherza!
Wyborny przeciw temu środek po 1 tal. u 

E. Karig, Berlin, Hausyoigteiplatz.

•® * Sj-S g 3 § £ N 44 ¿ ¿ fc fei)

WARKOCZE, 
SZYNIONY, 

LOKI, (4641) 
TUPETY, 
PERUKI,

roboty wiernie naturę na­
śladującej, tanie ceny, poleca

J. Buchholz,
fryzyer teatralny.

13 Wodna ulica ATi*. 13«

Epilepsia
wielka choroba,
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Znów nową przesyłkę (5781)

chlebków katarowych
pana -dr. Muller odebrał i poleca

II. filayn,
Wrocławska ul. Nr. 22.

Balzam na odzięhliziię
najlepszy środek do szybkiego usunięcia gu­
zów z odzięblizny i zapobieżenia pryszczeniu 
się skóry fl. po 5 sgr. w aptece dr. Man- 
kiewicza. (5779)

PRODUITSHïGJtîUQULS 
Bu Docieur DELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Każdy flakonik Syropu Delabarre, tak 

zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się ząbów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem D" DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Papka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perki, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
ząbów spróchniatych samym sobie.
Mixtury osuszająca i chlorofe- ' 

niczna, do osuszania ąbów spróchniałych 
przed zaplombowaniem.

PARYŹ-Sktad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Mankewicza.

EAU DE MELISSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z ro"śłiny zwanój Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnój Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyor,. 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (40)

Berlin, 30 października.

Niemieckie papiery.

po
dito aito dito 4 

Obligi długu państwa 3J 
Prena. poż. pańs. z 1855 3j 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 
dito 
dito

List.zast. pozn.(uowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodriio-pruskie 
dito

105| p.
991 p. 
90g P- 
1281 p.

dito
dito
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

87J p. 
95| ż. 
101% p. 
94 p. 
85| p. 
— P-
r,p-
86i p. 
941 p. 
lO«ł p. 
105| p. 
94ł p. 
100Î p. 
97i p. 
97ł p. 
971 P-

Akcye bankowe.

Bergsko-marcb. bank 
Barlins, stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrooław. bank dyskom

4 '86J p.
5 185} p.
4 289 p.
5 - p.
4 ¡89} p.

Chemika dr. Hauck’a ozonizo- 
wany tran wątrobiany z dorszu w
fl. po 12} sgr., doświadczony wielokrotnie u 
suchotników, w cierpieniach skrofulicznych 
itd. jest w Poznaniu jedynie do nabycia u 
aptekarza nadwornego dr. Mankiewicza.

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1 tal. 15 sgr. (5256)

Ludwik Gehlcn,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

c
lüwîwlSK. Sorauei*,

o z nań, Stary Rynek

KosyT™"! Nr.»ł. ■ Warkocze,

X
©
Sm

SiS

J Szyniony Stary Rynek
Nr. tl.

»s
«

Loki.

Cierpiący na rupturę

(5754)

I

znajdą skuteczny środek w nieszkodliwie działającej maści na rupturę Gott 
lietia Sturzeneggei* w Herisan w Szwajcaryi. Liczne świadectwa i listy 
dziękczynne dołączone są do.przepisu użycia. Do nabycia w słojkach po 1% tal. u samego 
G. Sturzenegger jak i A. Cinnther, Loewenapotheke, Jerusalemerstrasse 16 w Ber- 
linie; Stoenner «fc Mohr, Schmidebrllcke 55 we Wrocławiu. 15714)

LIEBIG’A COMPANY
wysl£«l£ mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]

Cztery złote medale — Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe — Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy j.2jeżeli na etykiecie każdego garnka Ü
znajduje się nazwisko 5 w niebieskim kolorze.

■III- (156)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesohn w Poznaniu.
Do nabycia u pp. W. F. Meyera «€• Co., aptekarza M. Elsne­

ra, Br. Anderscli, aptekarza Br. ManltAeulcza, J. Uf. Łelt- 
gebra, aptekarza <S. Brandenburga, A. Cichowicza, Jakó- 
ba Appla, Alberta Classen’a, Kd. Stiller a, II. Kirsten 
Wwy., B. Barclkuwąhiego, Ed. Feckerta jun., T. I.uziń- 
skieąo, aptekarzów A. Pfuhl’a, (¡ust. Reiniaiiiia, med. ases., 
S. Alexandra, S. Sobeckiego, Oswalda Schope, Emila 
Brumnie, .1. K. Nowakowskiego, i Fcensel di; Co. w Po­
znaniu; W. Zapalowskiego w Wągrowcu, Karola Wercker’a 
w Margoninie, A. Degner’» w Kcyni, A. Schillng’a w Żninie.

Weila młocarnie młócące w jednćj godzinie tyle
co trzech młocarzy w trzech 
dniach, nie pozostawiające ani 

już za 70 tal. franco ziarnka i nie psujące słomy,
dostarcza pod gwarancyą i na pewien czas próby ich praktyczności, <5627)

Maurycy Weil jun. Fabryka machin w Frankfurcie n. M. |

Poszukuję dziew 
rzawy

¡ od 1500—2000 morgów, do którćj Wy. * 
starcza talarów 15,000. (5562)

Bernard Rawicz,
Wielkie Garbary Nr, 21.

st

kurcze piersiowe i żołądkowe,
usuwają się pod — gwarancyą — trwale.

Z zamiejscowymi listownie.

C. F. Kircliner,
Berlin N., Boyen-Strasse 45.

dawniej Pod Lipami 66.

wnintiib achiny do 
strzyżenia

uznanej najlepszej konstrukcji do 
koni i bydła rogatego poleca

Jan Gottl. Jaschke
Wrocław, Rynek 17.

Do sadzenia na jesieii.
Drzewka na aleje

Jesiony bardzo piękne ...
Klony dito I. i II. gat.........................
Acer dasycarpum . . .
Białe buki dobre na szpalery 
Akacye kuliste I. i II. gat. . .
Wysoki głóg czerwony i biały pełny

Na szpalery

Sto
25 tal.

45 tal. 36 tal.
60 tal.
36 tal.

60 tal. 45 tal.
36 tal.

Tysiąc
Białe ciernie z szkółki (na co uważać proszę) 8 tal. 6 tal. 5 tal. 4* tal
Akacyowe latorośle...................................................8 tal. 5 tal. 3 tal.
Gleditszien................................................................................... tal. 12 tal.
Berberysy................................................................................. 8 tal. 5 tal.

Na piaszczyste płaszczyzny
Salix caspica et pruinosa, rokiciny
Tysiąc drzewek iglatych........................................................2 tal.

(5756)

Wrocław Mat. Kletsehkau Nr. 2.

Suido von Orabizius.

Biuro rolniczo-techniczne
Poznań, Młyńska ulica 34

podejmuje się zawodniania i amelioracyi łąk, oraz swym kosztem drenowania wszelkich 
pomiarów gruntowych i budowlanych, taksacyi lasów i pól, projektowania i wyko­
nywania robót inżynierskich ziemnych, dróg, mostów, — zaprowadzań płodozmia- 
nów i rachunkowości rolniczej, leśnej i fabrycznej,—kontrolowania albo sprawdzania 
wszelkich anszlagów budowlanych, fabrycznych oraz rachunków gospodarczych i leś­
niczych (przy czem zapewnia się najsumienniejsze zachowanie tajemnicy.)

O bliższych warunkach dowiedzieć się można w biurze osobiście lub listownie I 
każdodziennie od godziny 9 do 2 i od 4'/, do 61/, wieczorem.

Poznań, 27 stycznia 187j. (1802)------- — )

Janowski i Sip
inżynier.

1 jeb

Korzystną dzierżawę

w Augustowskićm, około 2000 
morgów areału, wskaże Bkspedy« 
cya Dziennika Poznańskie, 
go i p. Matusiewicz w Prost« 
Sten w Prusach Zachodnich. (4983)

Mapitały
są do wypożyczenia na dobra rycerskie bez.
----------- dnio .............................

i «

» «

pośrednio po Ziemstwie kredy to wenn*.',' ,
('omy tutejsze w bezpieczném miejscu przezmy tutejsze w bezpieczném miejscu prze:

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15 w Poznani

ISobra wiejskie
w W. Księstwie ikażdej żądanej wielkości w WTKsięstwie Po. 

znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (5161)

Gerson Jarecki,
M a g a z y n o w a ul. 15 w P o z n a n i u.

Owczarnia zarodowa
Negretti

•9

nie
:an
>ac
lejt
lał
jod
nio(
Ï

op;
jak

pochodzenia
Grambow i Stachaid

w Iiuczwalacli
pod Chełmżą (Culmsee), stacya 

kolei Toruń (Thorn).
_ Sprzeda» tryków rok i 9 mie­

sięcy mających, rozpoczyna się dnia u 
I. października rb. Ceny odE^r 
30 do 100 talarów (5231) wia

ozn
•na
rzy

Podpisane 
• sprzedaż

dominium ma

tytt
01

Ej'
Pis
odn
cas
dav
nist
żeg

1146 sztuk meryno- j 
southdownow,

ami
tiev
nad
nos
odn
liw
któi
zę]

moi

ffifflLElf
■ti wszelkie cierpie­
li uIh nerwowe.

każdój chwili ustę
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CR0NIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Manklewi 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego I Splewma. (41)1

Prace miernicze i 
niwclatorskie

Drzewa owocowe i
do ozdoby

dla ogrodów i parków (5374)
Katalogi przesyła

Denizot,
właściciel szkółki w Oórczyuie pod 

Poznaniem.

rocznich, zdatnych do tuczy;

2 siwe wałachy,
pięcioletnie, wysokie po 4", do

• zaprzęgu. z
| Dora. lionarzcwo j
• pod Dąbrówką
• (Stacya kolei żelaznćj M. P.) 2
■•••••••••••——W—>tgal

Zdatny i młody ugrutlowy, zaopatrzony 
w dobre świadectwa, z małą familią, poszu­
kuje miejsca od 1 styaznia 1875. Łaskawe 
oferty proszę przesłać pod adresem A. B. 
poste restante Śrem Nr. 41. (5730)

B Poszukujący miejsca wszystkich branż 
umieszczają się. Biuro „Germania“ Wro- 
cław, Reuschestrasse 52. [5446]

Cyrk Kreiiibscra

jaki
pra,
ÍZC2 

frai 
leli 
wm 
trzi 
woj 
wd: 
b a 
sart 
nie 
jest

nac

P°i

każdego rodzaju t. j. rozmiary i podziały pól 
etc. parcelacye gospodarstw, regulacye gra­
nic niwelacye linii i obszarów, drenowania, 
nawodnienia, odpowiednie plany i mappy, itd 
wykonuje sumiennie i starannie oraz poleca 
się W-nym Panom Deputowanym No­
wego Ziemstwa Kredytowego jako 
technik do taks landszaftowych itp. (5ł73)

Józef Krenz,
królewski miernik i inżynier cywilny. 

Poznań, Wodna ul. 2 pierwsze piętro.

W Dominium Nowa wieś pod
Wronkami jest około 7 kóp uszła-

drzewek 
słodkich te-
*41t^||S wszelkiego, najlep- 

szego gatunku z na­
zwiskami na sprzedaż, oraz kilka kóp

flanedw to-

W sobotę d. 31 października
wielkie przedstaw, komików
Początek o 7J/a godzinie wieczorem. 

W niedzielę dnia 1 listopada

dwa przedstawienia.
Początek pierwszego o godzinie 4-tej po pot, 

drugiego o godzinie 7l/.2 wieczorem.

Po raz trzeci:
wielkie losowanie koni.

dzę
ma
ten
pat
wa
rec
po’

zan
mo
wet

potowych.
(5725) (5766)

T. Krembser,
dyrektor.

wy.
BZp
dyi
mu
dot
lon

K.UP« papierów na ¡giełdaeh berllnsklój 1 poznansklój.
Wrocł. prow, weksl.14 65} p.

dito wekslowy 4 77 p.
tentr. bank budowl. 5 67 p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4 103 p.

Niem. bank Union. 4 79 p.
Stowarzysz, dyskont. 4 174} p.
Gotajski bank kredyt. 4 107} p
Kwileekiego Sp. bank 5 60 p.
Meinigski bank kredyt. 4 99}-} p.
Austryack.zakład.kred. 5 — P-
Austr.-niemiecki bank 4 86} p.
Wsohodnio-niem. bank.¡5 77} p.

dito dito produk. 5 14} £.
Poznańs. bank prowino. 4 109 ż.
Pruski bank ^} 178} p.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5 80} p.
Szląskie stowarz. bank. 4 111} ż,

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 98} p.
Stowarzysz, immol. 4 87} p.
Dortmund Union (stare) 5 --- Pa
Huty Hoerder 5 87} p.
dito Laura 5 136 p.
dito Lauohhammer 6 60 p.
dito Marienhiitte 6 68} p.
dito Massener 4 43} p.
dito Redenhiitte 5 31} ż.

Berln. Passage. 6
—

Akoye zakładowe 1 obligaoye kolei
żelaznych.

Bergsko-marohijska 4 88}-} p:
Berlińsko-zgorzelioka 4 79} ż.

dito szozeoińska 4 148} p.

Brzesko-graj ; hKa
Galicyjska Karot* Lud. 
Hails.-źóraw.-guba sk. 
Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs, kol. lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warsza wsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p. 

" i.-żur.-gub. z pr. p.

27 p.
107}-} p.
Si i:

32} p. 
167} p. 
151 ż. 
182} p.
80-9} p. 
80}-81 p.

36} p. 
117} p. 
37 p. 
102} p. 
101 p.
- P- 
87 p. 
19} p. 
98} p.
— P-

Zagraniczne papiery.

dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

i. poż. prem. 1864 
.ito dito 1866

skarbowe

dito
dito

nowe
likwidaoyjn. 
pożycz. 1881 
poźyoz. 1882

67* P- 
63} p. 
107} ż. 
112},o. 
104} p. 
96} p. 
155} p. 
151} p.

85} p.
80} p.
79} p. 
68} p. 
1045 p. 
#7} p.

Ameryk, pożycz, nowa
Renta franeuzka 
Rumuńska pożyozka

5
5
8

100 p.
99} p.
104 p.

Moneta w złooia, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe i1

5 13 p.
5 17 p.
R U} p.
SHI P.
94} pł.
81} p.
5
6 /

Poznan, 30 października.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3}
4
4
5
5
?

6

98 ż.
94 ź.
97} ż.
100} p.
100} ż.
100 ż.
- ż.
_ ż.
95} p.
— ż.

Akeye bankowe.
. . S

Beri, stowarz. bank.
dito dysk, komand.

4
5

89 ź. I
179} p. (

Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred.
Niemieo. bank hipoL w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.

Szląskie stowarz. bank.

dito dito, 
irowol. poż. państ. 
m. poż. państ. 1855

dito półn. pr. p.

dito z praw, pierw,

dito lit. B. ako. z.

akoye zak.

91 p.

66 i.

— P-

— P- 
78 p. 
16 p. 
143 ź. 
113 p. 
113 p.

Papiery pruskie.

100 ż. 
105} ź. 
101} p. 
131 i. 
92} jp-

Żelazne koleje

92 i.
— P- 
103 ź. 
36 p.
— P- 
34 ż.
— P- 
171 i.

— P.
— i.

. K. Lud. ak. z.

101} ż.
— P- 
109 ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. franc, kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pola. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn.

________ i _ ,Srrn
11OLJ aaob. ua glU,

Ros.-amer.-poż. z 1870 
dito 1871

Ros, noty bank.

3
(Ci
aie

Akoye przemysłowe.

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berlió. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

66 p. 
102 ż.

96

bj
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